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Co dalej?
Piszą nam z Wiednia 11 grudnia:
Jak przegłosowanie rządu w komisyi bud­

żetowej nie może spowodować gabinetu do 
ustąpienia, tak odroczenie Rady państwa nie 
jest zapowiedzią jej rozwiązania. Nie nastąpi 
ani jedno, ani drugie, tylko za obstrukcyjnośó 
młodoczeohów, za doktryneryzm czeskich feu- 
dałów i za złe humory niemieckich ludowców 
i postępowców uoierpi drobna własność ziem­
ska, która napróżno się spodziewała, że przed­
stawiciele ludu bodaj na chwilę przerwą swe 
kłótnie, aby z pomocą pośpieszyć ludowi, 
dotkniętemu nędzą z powodu klęsk elementar­
nych. Domysł, że albo gabinet poda się do dy- 
misyi, albo nastąpi rozwiązanie Rady państwa,— 
domysł, podawany w Izbie z ust do ust — był 
zupełnie mylny.

Zastanówmy się bowiem nad faktem na­
stępującym: w piątek wieozorem, w komisyi 
budżetowej, większością 29-ciu głosów przeciw 
14-tu odrzucono §. 6-ty przedłożenia rządowego
0 łączuości zapomogi z refundowaniem kwot, 
wydanych na takie same zapomogi w latach 
poprzednich. Natychmiast potem w sali mini­
strów zebrali się członkowie gabinetu na krótką 
naradę. W  sali posiedzeń zgromadzili się posło­
wie i z ożywieniem omawiali zajście w komi­
syi budżetowej ; Czesi ironicznie dziękowali 
Niemcom za niespodziewaną i niezasłużoną po­
moc przeciwko rządowi; socyalista Pernerstorfer 
głośno nazywał feudała hr. PalfFy’ego miłym kole­
gą ; tylko panowie Romańczuk i Barwiński nie 
brali udziału w gawędzie, może się zastanawiali 
nad pytaniem, co też im złego zrobili ruscy 
chłopi, że po części za ich przyczyną nie otrzy­
mają zapomogi ? Wtem ministrowie wyszli ze 
swego pokoju i oznajmili, że na mocy najwyż­
szego rozporządzenia Rada państwa jest odro­
czona. Cisza zaległa, bo zdumienie było powsze­
chne. Okazało się, że prezes gabinetu miał już 
na wszelki wypadek w swej tece najwyższe 
rozporządzenie o odroczeniu Izby — wyraźny 
dowód zaufania Monarchy do gabinetu, wyra­
źna wskazówka, że przegłosowanie było prze­
widywane i decyzya cesarska z góry powzięta 
Tryumf opozycyi zmienił się w klęskę: gabinet 
zostaje, a tylko wyborcy opozycyonistów nie 
dostaną zapomogi. Rzeczywiście, jak można by­
ło przypuszczać, że będzie inaczej ? Gdyby ga­
binet podał się do dymisyi i ją otrzymał, ko­
góż Korona mogłaby powołać do stera ? Wszak­
że Czesi nie stali się sojusznikami Niemców, a 
feudałowie czescy, jak oświadczył hr. Palffy, 
zgadzają się na refundowanie, jeno żądają do­
kładnego rachunku kwot, wydanych na zapo­
mogi w latach poprzednich- Z innych tedy po­
wodów głosowali przeciw refundowaniu feuda­
łowie, z innyoh Czesi, a jeszoze z innych nie­
mieccy ludowcy i postępowcy. Nie ma nawet 
przemijającej większości w Izbie, więc nie mo­
że być gabinetu większości. A inny gabinet 
nieparlamentarny ozy może czemkolwiek się 
różnić od teraźniejszego ?

Rozwiązanie Izby byłoby nietylko bezce­
lowe, ale także szkodliwe. Nie zapomogi, ani 
refundowanie zapasów kasowych jest teraz 
sprawą najważniejszą ze stanowiska państwo 
wego, lecz ugoda z Węgrami i traktaty han­
dlowe. Nikt o tern nie wątpi, że tych spraw 
nie załatwi teraźniejsza Izba; nie załatwi ich
1 przyszła, bo lepszą nie będzie. Do tych spraw 
wypadnie zastosować § 14-ty, niechże więc 
przy tern asystuje teraźniejsza Izba, jako wino- 
wajozyni parlamentarnej niemocy, a przyszła 
niech będzie uwolniona od konieczności wpa­
dnięcia w dół na punkcie tych dwóch spraw. 
Nie mając ich na karku, nie irytując się na 
samym wstępie kolizyą między koniecznością 
państwową a względami na popularność, może 
ta nowa Izba powoli utoruje sobie drogę do 
pracy. Tego spodziewają się optymiści, lecz 
racyonalniej postąpiło Koło polskie, które zno­
wu jednogłośnie oświadczyło, że jedno tylko 
jest prawdziwe wyjście: zmiana regulaminu 
Z Izbą panów jest ono jednego zdania.

A zatem pierwej § 14 ty załatwi ugodę 
z Węgrami i traktaty handlowe przy biernej 
asystencyi teraźniejszej Izby, a dopiero potem 
może nastąpić jej rozwiązanie. Rzecz natural 
na, że rząd nie chce, aby drobnym rolnikom 
było źle za winy obstrukoyonistów, więo roz­
pocznie rokowania z nimi o reasumowanie 
uchwały komisyi budżetowej. Właśnie dlatego, 
aby takie rokowania były możliwe, rząd przez 
odroczenie Izby nie dopuścił, aby w niej za­
twierdzono uchwałę komisyi budżetowej, bo 
wtedy jużby klamka zapadła, Od refundowania 
zapasów kasowych rząd nie może odstąpio, bo 
kasy są puste, oóżby więo się stało, gdyby da­
no hasło (jak to było na Węgrzech) nie płació 
podatków? Alboż jeszcze tego trzeba, aby 
w Austryi, jak w Turcyi, wojsko i urzędnicy 
nie mogli otrzymać pensyi ? — Jeżeli, jak się 
niektórzy spodziewają, rokowania wypadną po­
myślnie, to Rada państwa zbierze się zaraz po 
świętach, lub w połowie stycznia, i pośpieszy 
z zapomogą drobnym rolnikom. A jeżeli roko­
wania pozostaną bez rezultatu, to urlop Rady 
państwa długo się przeciągnie.

Projekt ustawy o wychodźtwie,
Zapewne już nie teraźniejsza, lecz dopiero 

przyszła Rada państwa zajmie się opracowaną 
przez rząd ustawą o wychodżtwie. Jak wiele 
pilnych spraw, tak i ta, oddawna bardzo ważna, 
zwłaszcza dla naszego kraju, musi być odłożona 
do czasu, w którym wygaśnie obatrnkcya. Za­
nim to nastąpi, będzie niestety trwała dzika 
gospodarka agentów emigracyjnych, grasująoych 
po tataraku w Galicyi. Wyłącznie przeciw nim 
zwraca się projekt rządowy, nie krępując samej

emigracyi. Jest to więc właściwie projekt usta­
wy o opiece nad emigrantami.

Wychodżoami nazywa projekt te osoby, 
które wynoszą się z państwa za granicę, aby tam 
znaleźó środki do życia; do takich osób nie należą 
ci, którzy z polecenia swych austryackich pryn 
cypałów udają się w obce kraje dla wykony­
wania tam jakichś robót. Nad wychodźcami 
państwo roztoczy opiekę w ten sposób, że prze­
de wszystkiem założy biura informacyjne, w któ­
rych każdy obywatel będzie mógł się dowie­
dzieć, jakie są warunki podróży do obcego kra­
ju i jakie tam można znaleźó zajęoie. Biura te 
będą instytucyami publicznemi, pracującemi nie 
dla zysków, oliociaż zapewne będzie jakaś taksa 
za informacye. Werbowanie zwykłych robotni­
ków, sezonowych, czy rocznych, będzie dozwo­
lone tylko pracodawcom do ioh własnego przed­
siębiorstwa. Muszą oni mieć pozwolenie na wer­
bunek od władzy politycznej i wykonywać go 
osobiście lub też przez swych pełnomocników, 
upoważnionych do tego na piśmie, a obdarzo­
nych rządową koucesyą, która za wszelkie 
nadużycie może byó odebrana. Kto chce zaj­
mować się pośredniotwem między wychodźcami 
a jakimkolwiek krajem nieeuropejskim, ten mu­
si być obywatelem austryackim, stale mieszka- 
jąoym w państwie, otrzymać konoesyę od mi­
nistra spraw wewnętrznych i złożyć jako kau- 
cyę najmniej 6 tysięcy koron. Koncesya może 
być odebrana bez podania powodów. Pomocni­
cy koncesyonaryusza i jego zastępcy również 
muszą być zatwierdzeni przez rząd. Koncesyo- 
naryuszowi nie wolno żadnym sposobem zachę­
cać do emigracyi i nie wolno także kontrakto­
wać robotników do tyeh krajów, które awemi 
ustawami zakazują sprowadzać skontaktowa­
nych emigrantów. Jeżeli koncesyonaryusz przez 
jakąś nieoględnośó narazi wychodźcę na to, że 
go nie przyjmie kraj, do którego został wysła­
ny, to koszta jego powrotnej drogi będą potrą- 
oone z kaucyi koncesyonaryusza. Kontrakty 
z robotnikami, najmowanymi do zajęć w obcym 
kraju, muszą być spisywane z nimi przed po 
dróią, a w tych kontraktach powinno byó szcze­
gółowo określone, jaka będzie robota, gdzie mia 
nowicie, jakie warunki praoy, utrzymania i za 
płaty. Wszelkie szkody, jakie wynikną dla Ro­
botnika z niedotrzymania kontraktu przez przed­
siębiorcę, pokrywa pośrednik (koncesyonaryusz) 
Wszelkie pobory za pośrednictwo ustala mini- 
steryum spraw wewnętrznych.

Osobną trzeba otrzymać konoesyę na po­
średnictwo między obcymi krajami a osobami, 
które chcą się wysiedlić jako koloniści. Taka 
konoesya będzie dawana tylko na pewien czas, 
dla ściśle określonej kolonizacyi i osobom, za­
sługuj ąoym na szczególne zaufanie. Osoby, u- 
biegająoe się o konoesyę, muszą udowodnić, że 
posiadają obszary przeznaczone na kolonizacyę 
i że są w stanie ją przeprowadzić. Zaohęoanie 
do emigracyi drukami lub listami jest zaka- 

te, jeżeli w kraju, do którego ona ma byó 
skierowana, panują złe, niebezpieczne dla spo­
kojnego życia warunki zdrowotne, obyczajowe 
lub gospodarcze.

Dalej projekt ustanawia reguły transpor­
towania wychodźców za morza. Rozporządze­
niami rządowemi będzie ustalone wszystko, co 
dotyczy przewozu, a więc rodzaj klasy, gatu­
nek i rozmiary pożywienia, desynfekcya, ta­
ryfa przewozowa i t. d. Kto chce stale się tru­
dnić przewożeniem wychodźców, mieć prawo 
sprzedawania kart okrętowyoh, reklamować 
swe przedsiębiorstwo, utrzymywać agentów, za­
kładać biura transportowe i t. d., ten musi o- 
trzymaó rządową konoesyę i złożyć kaucyi sto 
tysięcy koron. Agenci koncesyenaryusza nie 
mają prawa brać od emigrantów zapłaty za 
pośrednictwo. Jeżeli podróż morska spóźni się 
dłużej niż o tydzień, emigrant może zażądać 
od pośrednika zwrotu pieniędzy, zapłaconych 
za podróż, oraz wynagrodzenia za wszelkie 
straty. Jeżeli przed rozpoczęciem podróży emi­
grant umrze lub zachoruje tak, że jechać nie 
będzie mógł, koncesyonarynsz, podług orzecze­
nia władzy państwowej, zwróci mu lub jego 
spadkobiercom część zapłaconych za podróż 
pieniędzy.

Od wszystkich koncesyonaryuszy rząd mo­
że pobierać pewną taksę, która utworzy oso­
bny „fundusz emigracyjny". Z niego pokrywa­
ne będą koszta opieki nad wychodźcami. Nad­
zór nad wszystkiemi osobami, trudniącemi się 
pośrednictwem emigraoyjnem, będą sprawowa­
ły władze polityczne, które otrzymają osobnych 
komisarzy emigracyjnych. Przy ministeryum 
spraw wewnętrznych powstanie przyboczna 
rada dla spraw emigracyjnych, złożona naj 
mniej z 12-tu członków.

Osobny rozdział w projekcie poświęcono 
wywozowi tak zwanego „żywego towaru". Ten 
wywóz zawsze był zakazany, ale przekroczenia 
karano tak lekko, a dochód z tego procederu 
jest tak wielki, że handel żywym towarem za­
wsze kwitł i teraz kwitnie. Na zjazdach pra­
wników i moralistów we Frankfurcie, Peszcie 
i Paryżu uchwalono kołatać o zaostrzenie kar 
na kuplerów. Otóż projekt rządu austryackiego 
znacznie zwiększa kary. Postanawia on, że „kto 
osobę płci żeńskiej wywozi do obcego kraju po 
to, aby ona tam zawodowo trudniła się nierzą­
dem, ten będzie karany ścisłym aresztem od 
sześoiu miesięcy do lat trzech, a kto taką oso­
bę wywozi jako swój towar, przeznaczony do 
nierządu, przyczem użył względem niej pod­
stępu, albo wprowadził ją w błąd co do celu 
podróży, ten będzie karany ciężkiem więzie­
niem od jednego roku do lat pięoiu. Takiąj sa­
mej karnej odpowiedzialności podlegają ci, któ­
rzy chociaż sami nie wywożą „żywego towaru", 
ale go dostarozają na export. Kto z innemi o- 
sobami zawrze spółkę celem wyszukiwania 
dziewcząt na wywóz do obcego kraju, gdzie

one mają zawodowo zajmować się nierządem,
ten będzie karany ścisłym aresztem od sześciu 
miesięcy do lat trzeoh. Wszyscy skazani za 
udział w handlu „żywym towarem" mogą oprócz 
tego być zasądzeni na grzywnę od stu do pię­
ciu tysięcy koron.

Projekt rządowy nakłada także kary za 
pokątne pośrednictwo emigracyjne, za pośre­
dnictwo takie z celami oszukańozymi, za nie­
dozwoloną agitacyę, za pokątny werbunek wy­
chodźców i t. d. Te przekroczenia będą karane, 
stosownie do wielkości winy, aresztem od trzeoh 
miesięcy do roku i grzywną od 50-ciu do 2 ty­
sięcy koron, nadto zaś skazani mogą być zasą­
dzeni na zwrot kosztów, poniesionych z ich 
winy przez emigrantów. Tak samo będą karane 
za wszelkie nadużycia osoby uprawnione do 
pośrednictwa emigracyjnego i do przewożenia 
wychodźców, koncesya będzie im odebrana, a 
ich kaucya przejdzie do funduszu emigracyj­
nego.

Z Koła polskiego.
Wiedeń 12 grudnia. O sobotniem posie­

dzeniu Koła polskiego wydano następujący 
komunikat:

Posiedzenie zagaił prezes Wojciech hr. 
D z i e d u s z y c k i  następującą przemową: „Pa­
nowie wszyscy wiecie, że wskutek powzięcia 
wczorajszej uohwały w komisyi budżetowej 
odroczono Izbę i rozjeżdżamy się do domów 
wśród okoliczności, których bliżej nie znamy. 
Członkowie polsoy komisyi budżetowej w zu­
pełnej zgodzie z komisyą parlamentarną Koła 
polskiego, wierni tradycyi Koła, nie sądzili, by 
należało robió „politicum" ze swego głosowa­
nia. Mniemali, że wszystkie stronnictwa, któ 
re byłyby głosowały za budżetem w latach 
ubiegłych, a tylko z powodu obstrukcyi tego 
uczynić nie mogły, powinny państwu zezwo­
lić na refundowanie UWot, użytych na umo­
rzenie długów państwowych, prawem przewi­
dziane, a więc tern samem sum, za których 
wydaniem byłyby głosowały, gdyby obstrukcya 
nie była temu przeszkodziła. Postępowaniem 
polskich członków komisyi budżetowej powo­
dowały jeszcze inne względy, które kraj za­
pewne łatwo zrozumie, a mianowicie, nie chcieli 
brać na siebie odpowiedzialności za to, że w 
braku funduszów nietylko rozmaite nagłe a 
ważne potrzeby ludności w monarchii nie zo- 
stkną zaspokojone, ale nawet ludność, dotknię­
ta w tym roku klęskami elementarnemi, zapo­
mogi ze skarbu państwa nie otrzyma; nie 
choieli braó na siebie odpowiedzialności za 
nieobliozalne, a może bardzo dotkliwe skutki 
uobwały komisyi budżetowej, za gorączkę, przez 
którąby ludność musiała przechodzić w razie 
rozpisania nowych wyborów, albo za dłuższe 
zawieszenie żyoia parlamentarnego, od czego 
stanowczo musimy odradzać.

Inne stronnictwa wolały inaczej postąpić; 
wyłącznie względy polityczne rozstrzygały o 
ioh głosowaniu. Nieprzejednani zawsze przeci­
wnicy Czesi i Niemcy głosowali razem przeciw 
rządowi, a jedni i drudzy uważają wynik gło­
sowania za sw9 zwycięstwo. Wobec antagoni­
zmu, jaki pomiędzy temi stronnictwami panuje, 
oczywistą jest rzeczą, iż jedno z nich przynaj­
mniej musi się mylić, gdy uważa się za wczo­
rajszego zwycięzcę. Nawet w państwie, w któ- 
rem parlament normalnie pracuje, nie mogłoby 
oczywiście jakieś zwyoięstwo przypaść równo­
cześnie w udziale dwom tak zasadniczo prze­
ciwnym stronnictwom, a to tembardziej, że 
Czesi zwalczają rząd dzisiejszy za to, iż im 
nie przyznał żadnych ustępstw, a Niemcy gło­
sowali przeciw temu rządowi dlatego, że po­
dejrzy wa ją go o to, iż mógłby w danym razie 
wejść z Czechami w układy i uczynić im prze­
cież jakieś ustępstwa. W  Austryi, w której ob- 
strukoya, umożliwiona przez niedostateczny, 
wymagający koniecznie naprawy regulamin 
izby, ubezwładniła cały parlament i wszystkie 
stronnictwa, nic dziwnego, że może także rząd 
mniemać, że wyszedł poniekąd zwycięsko z 
wczorajszego posiedzenia komisyi budżetowej.

O ile Czesi sądzą, że wczoraj zwyciężyli, 
zapominają, że to głosy ich przeciwników Niem 
ców sprawiły, iż rząd pozostał w. mniejszośoi. 
Rezultatu wczorajszego głosowania nie zawdzię­
czają Czesi w żaden sposób taktyce obstrukcyj- 
nej, którą obrali, bo nie byłoby do tego głoso­
wania wcale przyszło, gdyby nie byli choć na 
chwilę od tej taktyki odstąpili, a obstrukcya 
'Czechów jest dla rządu, zwalczanego przez 
Czechów, najpoważniejszem zabezpieczeniem 
przed wszystkiemi niepowodzeniami w parla­
mencie, gdyż rząd musiałby się liczyć ze zda­
niem, wypowiedzianem w Izbie przez większość, 
gdyby właśnie zaniechanie obstrukoyi przywró­
ciło powagę parlamentowi.

Przyszłość okaże, czy Niemcy wyszli zwy­
cięsko z wczorajszego głosowania. To jednak 
jest pewnem, i dowiedli swem postępowaniem, 
że liczyć może na nich tylko rząd ślepo po­
wolny wszystkim ich wymaganiom, choćby ko­
sztem największej wobec innych narodów bez­
względności i że nawet taki rząd nie może li­
czyć pewnie na ich poparcie, gdy chodzi 
mniej popularne żądanie zadośćuczynienia naj­
niezbędniejszym potrzebom państwa. Byó może, 
że oba opozycyjne stronnictwa lie 'ą  na poklask 
tych z pośród swych wyborców, u których je­
dynie opozyoya bywa popularną. Obydwa stron­
nictwa zagrały w loteryę, a Kołu polskiemu w 
loteryę grać nie wolno, nie możemy się bowiem 
bawić w politykę koniunkturalną, a ktoby się 
w dzisiejszej chwili kusił o przepowiedzenie 
choćby najbliższej przyszłości, mógłby się ła­
two doczekać stanowczego zaprzeczenia, dane­
go mu przez bieg wypadków. To jedno jest 
pewnem, że Koło polskie dowiodło, iż umie być

politycznie konsekwentnem; oświadczając rzą­
dowi, że ozyni swój stosunek do niego zawi­
słym od polityki, której się on trzymać będzie 
wobec naszych potrzeb krajowych i narodo­
wych, dotrzymało słowa, choć znalazło się w 
chwilowem odosobnieniu, — a równie konse­
kwentnie potrafi się rządowi zgodnie z wygło­
szoną wpierw zapowiedzią sprzeciwić. Cokol­
wiek się stanie, musi każdy rząd liozyó się 
z takiem stronnictwem

Życząc tedy koohanym kolegom wesołych 
świąt i dosiego roku, wypowiadam przekonanie, 
że możecie spokojnie powrócić do kraju i uspo­
koić wyborców, zatrwożonych wypadkami dni 
ostatnich".

W dyskusyi, jaka wywiązała się nastę­
pnie, kilku mówców apelowało do prezesa, aże­
by w czasie, gdy nie będzie parlamentu, czuwał 
nad tern, by rząd zobowiązania, jakie zaciągnął 
względem kraju, sumiennie wypełniał.

Wyrażono też przekonanie, że rozwiąza­
nie Izby nie przyniesie pożytku i nie poprawi 
sytuacyi, Prezydyum Koła niechaj wpływa na 
rząd, aby od zamiaru tego odstąpił i Izbę po­
nownie zwołał.

P. Byk postawił wniosek następujący : „K o­
ło polskie wyraża zapatrywanie, że wskrzesze­
nie parlamentu i sanacya smutnych stosunków 
parlamentarnych da się osiągnąć w pierwszym 
rzędzie przez reformę regulaminu Izby". Rezo 
lucyę tę jednogłośnie przyjęto.

Reforma administracyi austryackiej.
Pod koniec piątkowego posiedzenia Rady 

państwa, jak wiadomo już z telegramów, przed­
łożył rząd Izbie memoryał w sprawie reformy 
administracyi. Projektowana w tym memoryale 
reforma administracyi da się porównać pod 
względem doniosłości jedynie z pruską reformą 
w latach siedmdziesiątych. Porównanie to na­
suwa się tern bardziej, że projektowana refor­
ma w zasadniczyob rysach swoich wzorowaną 
jest na wprowadzonej i wypróbowanej organi 
zacyi w Prusiech i innych państwach niemie­
ckich. Memoryał ów składa się z dwóch części. 
Część pierwsza omawia i krytykuje niedoma­
gania obecnego systemu administracyjnego i 
zastanawia się nad ich przyczyną. Jako obja­
wy niedomagania dzisiejszej administracyi, o 
której powiada memoryał, że „wbrew słu­
sznym oczekiwaniom rezultaty nie dopisały", 
przytoczono we wstępie między innymi smutny 
stan naszych publicznych urządzeń w kierunku 
np. pielęgnowania chorych, opieki nad obłąka­
nymi, wogóle urządzeń sanitarnych, stan dróg 
publioznycb, brak domów przymusowej pracy, 
domów poprawy i t. p. Dalej podnosi memo­
ryał z naciskiem, że administraoya polityczna 
i ludność stoją wobec siebie zupełnie oboe. 
Przeważna jest w państwie liczba takich oby 
wateli, którzy w państwie widzą albo wrogą 
sobie potęgę lub jakieś dla siebie zresztą zu 
pełnie obce źródło zarobku pieniędzy. Urzędnik- 
biurokrata zbyt często niestety uważa dobro 
publiczne za coś zupełnie odrębnego i różnego 
od ogółu ludności, a ofiarą tego pojęcia padają 
jednostki bezwzględnie traktowane przez takich 
urzędników.

Jako przyczyny niedomagań administra- 
oyi przytacza memoryał najprzód cały szereg 
przyczyn natury ogólnej; więc przedewszyst- 
kiem nadmierną ilość rozmaitych rozporządzeń 

przepisów. Obywatel państwa pod wielu 
względami uważany jest przez prawo niesłu­
sznie za istotę jakby nieletnią i niedojrzałą, 
potrzebującą opieki władz; stąd powstaje dla 
władz taki ogrom zadań i obowiązków, że wprost 
nie są one w możności wypełnić ich, jak na­
leży. Leoz najgłówniejszą przyczyną jest w za­
sadzie już myina organizacya administracyi. 
System podwójnej administracyi, państwowej i 
autonomicznej jest zupełnie ohybioną rzeczą. 
Nie uwzględnia on zasady oszczędzania siły 
ekonomicznej ludności, przytem działanie ró­
wnoczesne lub wkraczanie wzajemne w swoje 
zakresy działania różnych czynników admini­
stracyjnych stwarza zamięszanie pojęć pra- 
wnyoh i ciągłe spory o kompetencyę. Podwójna 
ta administraoya w pracy swojej tern więcej i 
bardziej niedomaga, że już jedna i druga, pań­
stwowa i autonomiozna, w założeniu swojej 
organizacyi oparte są na wielu i to ciężkich 
błędach. W  autonomicznej administracyi błędy 
te okazują się przedewszystkiem w teoretycznie 
nawet nieuzasadnionym rozdziale tak zwanego 
własnego i powierzonego sobie zakresu działa­
nia gmin, dalej wymienić należy zupełnie nie­
dostateczne środki stojące do rozporządzenia 
małych ciał autonomicznych i liczne a częste 
niedomagania w funkcjonowaniu wydziałów 
krajowych jako samorządnych władz zwierzch- 
niczych. Zaś władze państwowe mają do roz­
porządzenia środki zupełnie niedostateczne do 
wykonywania ustawami im przekazanego pra­
wa kontroli. Władze państwowe same cier­
pią bardzo dotkliwie z powodu zupełnie nie 
stosunkowego do sił i środków obciążenia ich 
obowiązkami i zadaniami. Powiaty polityczne 
powierzone starostwom są za wielkie, by wła­
dza mogła sprostać w nich rosnąoym ustawi­
cznie zadaniom swoim; o jakiejś inioyatywie 
z ich strony mówić trudno; są to według wy­
rażenia memoryału „zakłady przetwarzania i 
wyrabiania aktów". W  namiestnictwach i za­
rządach krajowych jeden człowiek nie jest w 
stanie stworzyć sobie jednolitego i ciągłego 
przeglądu spraw i urzędowania, przytem siły 
konceptowe są teoretycznie za słabo wykształ­
cone, a personal urzędniczy stanowczo niewy­
starczający liczbowo.

Do usunięcia tych niedomagań i uzdrowie­
nia naszej administracyi nie ma, zdaniem me­
moryału, drogi pośredniej lub półśrodków, lecz

koniecznym jest gruntowny przewrót w orga- 
niźmie administracyjnym. Samorządne i pań­
stwowe władze muszą zlać się w jedną całość 
organicznie złączoną, a punkt oiężkości admi­
nistracyi przenieść należy na ciała, w których 
rozstrzygać będą reprezentanci ludności pod 
kierownictwem organów państwowych. Jako sa­
morządne ciała istnieć mają: gmina, powiat, 
okręg, kraj ; jako władze państwowe : urzędy po 
wiatowe (ewentualnie magistraty miast, opartych 
na osobnym statucie), władze okręgowe, namie- 
stuiotwa, względnie prezydya krajowe i ministe- 
rya. Gminom ma byó pozostawiony tylko je­
dnolity zakres działania, znpełnie dostosowany 
do ich sił i środków. Na powiatach spocznie 
głównie ciężar urządzeń humanitarnyoh i wo­
góle mających dobro społeczue na oku. Okręg 
będzie instancyą wyższą dla powiatu. Samorząd 
krajów nie zostanie istotnie niczem naruszony. 
Powiatami i okręgami zarządzać będą rady po­
wiatowe i sejmiki okręgowe, względnie ich wy­
działy. Połączenie tych ciał autonomicznych z 
władzami państwowemi byłoby zrobione w ten 
sposób, że kierownik urzęda powiatowego, 
wprowadzonego w miejsce o wiele obszerniej­
szego dzisiejszego starostwa, a załatwiającego 
agendy polityczne jako pierwsza instancya, 
byłby równocześnie przewodniczącym autono­
micznej rady powiatowej i jej wydziału i w 
ważnych sprawach poruczouej sobie administra­
cyi państwowej pośredniczyłby między niemi 
a wydziałem okręgowym. Zupełnie analogicznie 
kierownik urzędu o . ręgowego byłby przewodni­
czącym sejmików okręgowych i ich wydziałów 
autonomicznych, których znów opinii zasięga­
łyby we wszj-stkich ważniejszych sprawach 
okręgowe władze państwowe. Ministerya, które 
pozostają najwyższemi władzami administracyj­
nemu, pozbawione zostaną wszelkiego wpływu 
na sądownictwo administracyjne i policyjny za­
kres działania. Sądownictwo administracyjne 
mianowicie i zakres działania poliojTjny zosta­
łyby zupełnie oddzielone od administracyi. 
Pierwsze ma zostać powierzone sądom, złożo­
nym z asesorów-urzędników państwowych i ase- 
sorów-laików na urząd swój wybieralnych. Sądy 
te miałyby trzy instancje, a nad niemi jako 
instancya z prawem rewizjd i kasacyi stałby 
najwyższy trybunał administracyjny. Zakres 
działania policyjny byłby powierzony dwom in- 
stancyom (powiatowej i okręgowej), stworzonym 
również w znacznej części z członków wybie­
ralnych. Instancyą kasacyjną przy zażaleniach 
nieważności byłby dla nich także trybunał ad­
ministracyjny.

Na końcu przedstawia memoryał całą li­
tanię zmian w pragmatyce służbowej urzędni­
ków administracyjnych. O kwalifikacyi na urzę­
dnika administracyjnego rozstrzygałby tak sa­
mo jak dotąd państwowy egzamin polityczny, 
lecz o przejściu na wyższe szczeble drabiny 
urzędniczej rozstrzygałby drugi egzamin o wy­
bitnym charakterze teoretyczno-naukowym.

Jak z krótkiego tego wyciągu widać me­
moryał rządu zawiera mnóstwo pomysłów no­
wej organizacyi. Z memoryału tego na razie 
jest ten pożytek, że w nim stworzono realną 
podstawę do dysput nad od dawna już odczu­
waną i uznaną potrzebą reformy naszej ad­
ministracyi. Jak trudnem zaś jest urzeczywi­
stnienie tej reformy podnosi sam memoryał, 
w którego zakończeniu czytamy, że do prawne­
go wprowadzenia tej reformy potrzebnem jest 
uchwalenie jedenastu ustaw państwowych i 
ozterech ustaw krajowych przez Sejm każdego 
z krajów koronnych.

Odroczenie parlamentu.
Fremderiblatt zamieszcza następujący arty­

kuł wstępny o sytuacyi:
„Stronnictwa jeszoze nie ocknęły się z na­

głego wrażenia, jakie sprawiło głosowanie w 
komisyi budżetowej nad przedłożeniem zapo- 
mogowem, i potrzeba będzie pewnego jeszcze 
czasu, póki przeważna ich część zupełnie się 
zoryentuje w tych licznych sprzecznościach, w 
jakie przy t.em popadły. Opinia publiczna za- 
ohowuje się wobec tego wypadku dosyć bez­
radnie i nie wie, jak go sobie tłumaczyć. Ogól- 
nem jest tylko uczucie, że odroczenie izby po­
słów bjTło jedjmym sposobem wyjścia i jedy­
nym środkiem do tego, aby położyć tamę za- 
mięszaniu i brakowi wszelkiego planu, jaki 
zapanował w stosunkach parlamentarnych. Prę­
dzej aniżeli prezydent ministrów sam przy­
puszczał sprawdziły się jego słowa o chaosie 
wśród stronnictw, wyrzeczone na ostatni em po­
siedzeniu izby. Z uczucia tego, z wrażenia, 
jakoby u podstaw parlamentu nastąpiła zmia­
na jakaś, która nie tak łatwo da się znowu 
usunąć, wynikają wszystkie przypuszczenia i 
pogłoski o dalszych następstwach tego dzi­
wnego głosowania. Rodzą się domysły, że po 
tej niespodziance przyjść musi coś równie nie­
oczekiwanego — więc dymisja gabinetu lub 
inne jeszcze niespodzianki. Lecz jeżeli źródło 
tych wszystkich wypadków tkwi w stosunkach 
i nastrojach parlamentu, to przecież tu prze­
dewszystkiem nastąpić powinna próba popra­
wy. To też nie brak i przypuszczeń, które i 
temu zapatrywaniu odpowiadają, i tak mamy 
dziś do czynienia z szeregiem kombinacyj, któ­
re są dla nas dowodem, że opinię publiczną 
zajścia w komisyi budżetowej w najwyższym 
stopniu zaskoczyły nieprzygotowaną i zaniepo­
koiły. Zapewne, że zdumienie to znika, gdy 
skierujemy wzrok nieco dalej, poza ów w y­
nik głosowania, i zbadamy źródło poza obrę­
bem komisyi budżetowej.

Największą niespodzianką dla opinii pu­
blicznej i to bardzo smutną był bezwątpien;a 
los, jaki uchwała komisyi zgotowała przedłoże­
niu najzupełniej pozbawionemu cech polity-
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oznych, a które nadto miało służyć do zaradzę-1 
nia dolegliwej nędzy. Odrzucenie przedłożenia 
zapomogowego było wypadkiem, którego nor­
malny umysł nie może pojąć. Któreż stronni­
ctwo mogło usunąć się od uczestnictwa w hu- 
manitarnem dziele lub utrudniać przyjście jego 
do skutku ? Zapewne, było z tern połączone 
także refundowanie dawniejszych wydatków. 
Unieruchomiony parlament zmusił rząd do 
ozerpania z zapasów kasowych na cele, o które 
w innych warunkach Rada państwa powinna 
mieć staranie. Rzecz prosta, że także parla­
ment powinien zapłacić dług, który z jego wi­
ny powstał. Izba była wskutek obstrukoyi, 
wskutek swego sparaliżowania niezdolną zawo- 
tować rządowi emisyi rent na administracyę 
państwa. Było zatem obowiązkiem Izby prze- 
dewszystkiem odrobić to zaniedbanie i swej 
zbudzonej siły żywotnej użyć i na to, aby za­
rządowi skarbowemu to powetować, oo on aż 
do tej chwili ponownego funkcyonowania Ra­
dy państwa wydał jako zaliczkę na publiczne 
cele, a także na zapomogi.

Lecz stronnictwa sprzeciwiły się wszelkiej 
łącznośoi kredytu zapomogowego z refundowa­
niem. Chciały użyczyć kredytu tylko na za­
pomogi tegoroczne, odmówiły zaś zwrotu da­
wniejszych zaliczek. Zwalczały one „iunctim" 
obu tych spraw, a poseł dr. Derschacta pytał, 
ooby aię było stało, gdyby nieba nie były ła­
skawe i rok 1904 był upłynął bez klęsk ele­
mentarnych. Dr. Derschatta przeoczył to, że 
sumy zapomogowe używane były nietylko na 
szkody elementarne, które zależne są od łaski 
lub niełaski niebios, lecz przez wiele lat także 
na wszelkie możliwe ekonomiczne cele i na 
stworzenie i zwiększenie źródeł zarobku dla 
licznych kół ludności.

Lecz jeśli odrzuca się to naturalne iunctim 
między wydatkami a zwrotem podobnyoh da­
wniejszych wydatków, między wyczerpywaniem 
zapasów kasowych a ich dotowaniem, to cóż 
powiedzieć o licznych, daleko gorszych pota­
jemnych iunctim, które sobie stworzyły stron­
nictwa między swemi politycznemi zażalenia­
mi a przedłożeniem zapomogowem! Im więcej 
bowiem zoryentujemy się w motywach, jakie 
kierowały tą istną wieżą Babel w komisyi 
budżetowej, tern jaśniej występują owe poli 
tyczne iunctim, które tam działały. W  niemie- 
ckiem stronnictwie ludowem powstało iunctim 
między Insbrukiem a przedłożeniem zapomogo­
wem, w szeregach członków niemieckiej partyi 
postępowej takie same iunctim paralelek szląs- 
kich z wspomnianem przedłożeniem. Że u Cze- 
chó wszędzie pojawia się iunctim z ich naro- 
dowemi życzeniami to i w tym wypadku po­
nownie wyszło na jaw. Próba uczynienia Izby 
przez to zdolną du pracy, że przedłożyło się 
jej przedewszystkiem zupełnie pozbawione zna­
mion politycznych neutralne przedłożenie, któ­
re wynikło z humanitarnego zadania i z obo­
wiązku pieczy o uporządkowanie finansów, nie 
udała się wskutek tego, że nawet w tym wy­
padku górą były narodowe i polityczne moty­
wy stronniotw.

Nie można było chyba wymyśleó bardziej 
neutralnego pola dla pierwszej próby pr ywró- 
cenia zdolności Izby do pracy. Sprawy zapo­
mogowe były przecież zawsze wyłąozone z wszel­
kiego zamętu stronniotw A jednak stało się to, 
że stronnictwa przy pierwszej próbie ustawo 
dawozej pracy nie zdołały uciszyć swych re- 
kryminacyj partyjnych i podniecane przez nie 
tak daleko poszły, że zapominając o innych 
przeciwieństwach między sobą, wydały zgodnie 
z politycznego punktu uwidzenia wyrok na przed­
łożenie czysto rzeczowe i niepolityczne. Jak­
żeż można spodziewać się zaniechania polity­
cznego stanowiska ze strony partyi par^men- 
taraych i złagodzenia narodowej wrażliwości przy 
innych przedłożeniach, które mogą dotyczyć 
jeszcze rozleglejszych sfer interesów, aniżeli 
przedłożenie zapomogowe A jednak głównie na 
możliwości połączenia stronnictw we wspólnem 
traktowaniu ustawodawczych zadań natury czy­
sto kulturalnej lub gospodarczej, polegała na­
dzieja pokonania obstrukcyi i uczynienia par­
lamentu zdolnym do pracy. Ta nadzieja dozna­
ła bardzo dotkliwego ciosu przez głosowanie 
w komisyi budżetowej. Polityczne spory zapło­
nęły jasnym płomieniem przy okazyi przedło­
żenia zupełnie dalekiego od wszelkiej polityki 
i wypływającego z prostego obowiązku wzglę 
dem ludności dotkniętej klęskami; stroskani 
widzimy, że znikają widoki uruchomienia par­
lamentu. To jest właściwą przyczyną, dlaczego 
ostatnie wypadki w komisyi budżetowej wy­
warły tak silne wrażenie. Myśl o dalszej przy- 
szłośoi Izby wysunęła się nagle na pierwszy 
plan. Sądzono, że Izba posłów jest na drodze 
powrotu do zdrowia a ona jest tak samo chorą, 
jak poprzednio. Samo przez się narzuca się myśl. 
czy nie wynika z tego obowiązek zastanowie­
nia się nad środkami rychłego jej uzdrowieniau.

Korespondencje.
Wiedeń 11 grudnia.

Jakie znaczenie i jakie skutki będzie mia­
ła ostatnia porażka rządu w komisyi budżeto­
wej, na to pytani e w każdem innem państwie 
parlamentarnem w normalnyob warunkach od­
powiedź byłaby może łatwa, ale w Austryi 
dzisiejszej jest ona bardzo trudna. Na całym 
świecie, gdziekolwiek istnieją parlamenty, za­
wsze rząd musi być przygotowanym na to, że 
znajdzie się większość w parlamencie, która go 
obali. Straciwszy w ten sposób poparcie wię­
kszości, rząd ustępuje, i powstaje nowy rząd 
z łona właśnie tej świeżo uformowanej większo­
ści parlamentarnej, która również obejmuje 
rządy w Izbie. Pytanie więc się nasuwa, czy 
nie może tak samo być teraz i w Austryi. Je­
żeli większość komisyi budżetowej, tej komisyi, 
która przedstawia zawsze najdokładniejszy prze­
krój stosunków partyjnych wszystkich ciał par­
lamentarnych. odrzuca najważniejsze propozy- 
cye rządu, to może ta większość sama teraz 
obejmie ster nawy państwowej. Owóż ażeby 
takie przypuszczenie wybić sobie z głowy, 
wystarczy tylko przypatrzyć się zbliska 
owej kombinacyi 29 głosów w komisyi budże­
towej, które złożyły się na przypadkową wię­
kszość przeciw rządowi. Są tam z jednej stro­
ny szowiniści niemieccy jak Berger, Hoffmann 
Y . Wellenhof, Lemisch, Steinwender, z drugiej 
walczący z nimi na zabój Czesi: Dworzak,
Kramarz, Stransky; socyalista Pernerstorfer 
obok przedstawiciela historycznej szlachty hr. 
Palffy’ego ; Włoch Malfati obok reprezentan­
tów stronnictwa niemieckiego, któreby rade 
wytępić ogniem i mieczem ludność włoską Ty­
rolu. Czyi taka nienaturalna kompania może 
kiedykolwiek stworzyć większość parlamentarną, 
zgodzić się na jakiś wspólny program działania 
i objąć spuśoiznę po przegłosowanym gabine­

cie? Nie, to tylko przypadek sprowadził 
tych 29 posłów do jednego szeregu: chęó w y­
płatania figla rządowi u jednyoh, a fałszywa 
psychologia polityczna u drugich, a takie 
kombinacye są z reguły jednodniówkami. 
Przy najbliższej sposobności ci sami wozorajsi 
sojusznicy znów wezmą się za bary i drapać się 
będą do krwi, a ładnie wyglądałoby państwo, 
gdyby ich zrobiono jego gospodarzami !

Wiadomość o nagłem zakończeniu sesyi 
spadła na posłów jak grom i wielu z nioh wpra­
wiła w bardzo zły humor. Jestto zresztą zupeł­
nie zrozumiałe. Przyjemnie to bowiem brać dye- 
ty po 20 koron dziennie i nio nie robić. A do 
tego pobyt w Wiedniu w obecnej porze jest 
także bardzo przyjemny. Sezon teatralny w ca­
łej pełni, codzień nowy koncert jakiejś znako­
mitości, bazary, wenty, rauty, słowem używać 
można przyjemności aź do przesytu. Aż tu 
naraz trzeba wyjeżdżać z tego przybytku we- 
sołośoi i uoieoh, albo bawić się dalej za własne 
pieniądze. Dla worka państwowego jednak, a 
więc pośrednio dla ludności opłacającej podatki, 
jest to bardzo zdrowo, gdyż oszczędza się jej 
przez to wydatku przeszło 10.000 koron dzien­
nie. Dwadzieścia trzy dni trwała obecna sesya, 
dyety poselskie kosztowały z górą 200,000 ko­
ron, a posłowie nic za to nie robili, tylko ba­
raszkowali.

To próżniactwo parlamentu jest tem ka- 
rygodniejsze, że rząd dostarczył mu tak olbrzy­
miego materyału do pracy, iż gdyby stronni- 
otwa miały szczerą chęó pracowania i polepsze­
nia doli ludności, to i za pół roku nie uporały­
by się z tym materyałem. Możnaby ■ całą salę 
obrad wytapetowaó temi przedłożeniami, jakie 
rząd wniósł w bieżącej sesyi, a nie są to ża­
dne lapalia, ale same sprawy ogromnej donio­
słości, o których załatwienie od szeregu lat do­
pominają się i sejmy i szerokie warstwy lu­
dności. Jeszcze wczoraj, na przedpołudniowem 
posiedzeniu pełnej Izby wniósł rząd przedłoże­
nie wprost epokowego znaczenia, a mianowicie 
projekt ustawy o zabezpieczeniu robotników na 
starość i na wypadek niezdolności do pracy, 
zapewniający robotnikowi, który ukończy 66 
rok życia, rentę na starość w wysokości od 
160 do 600 koron rocznie, zaś od 120 do 400 
koron rocznie w razie wcześniejszej niezdolno­
ści do pracy, tudzież dającej jakie takie zaopa­
trzenie wdowom i sierotom po robotnikach. 
Oczywiście na razie spocznie ten projekt w ar- 
ohiwum, podobnie jak tyle innych, ale z po­
rządku dziennego już on więcej nie zejdzie i 
jeżeli nie teraźniejszy parlament, to ten, który 
po nim przyjdzie, będzie musiał zabrać się do 
rozwiązania problematu w nim poruszonego.

Szpitalik im. św. Zofii.
Lwów 11 grudnia. 

Wczoraj wieczorem w sali radnej ratusza 
odbyło się pod przewodnictwem dra Festen- 
burga nadzwyczajne walne zgromadzenie To 
warzystwa szpitalika im. św. Zofii. Na porzą­
dku dziennym tego zgromadzenia była sprawa 
wyboru nowych delegatów Towarzystwa do ro­
kowań z rządem o oddanie części szpitalika 
na cele kliniczne i sprawa rezygnacyi księżnej 
Maryi Lubomirskiej ze stanowiska przewodni 
czącej Towarzystwa.

Dla zrozumienia rzeczy konieoznyoh jest 
kilka słów objaśnienia. Szpitalik im. św. Zofii, 
założony przed dwudziestu kilku laty staraniem 
i przeważnie sumptem śp. Leonowej Sapieżyny, 
przez długie lata oddawał ogromne usługi mia­
stu naszemu, jako jedyny we Lwowie szpital 
dziecięcy. Szpitalikiem opiekuje się Towarzystwo 
w tym celu założone i przez lat tyle w łonie 
jego nie było żadnych niesnasek, ani kwasów, 
dokąd do spraw szpitalika nie zaczęli się mię- 
szaó ludzie, którym on dotychczas był zupełnie 
obojętny, a którzy i w tej obwili walczą nie o 
sprawę dobra szpitalika, lecz o rzeczy zupełnie 
inne. Od dość już dawna dotkliwie odczuwano 
potrzebę stworzenia na lwowskim uniwersyte­
cie katedry pedyatrycznej; gdy około półtora- 
roku temu rząd zdecydował się na uposażenie 
takiej katedry na wszechnicy naszej, rozpoczął 
równocześnie z zarządem szpitalika rokowania
0 odstąpienie części jego na cele kliniki chorób 
dziecięcych, którą przy nowej katedrze konie- 
cznem było stworzyć. Komitet szpitalika wraz 
z gronem profesorów naszego wydziału medy­
cznego rozpoczął odpowiednie rokowania z rzą­
dem. Wówczas zaraz przeciw tym rokowaniom 
dały się słyszeć głosy protestu ludzi poważnie 
myślących. Poduiesiono mianowicie kwestyę, 
czy wskazanem jest choćby dla celów nauko­
wych oddawać samoistny, obywatelski posteru1 
nek w ręce biurokratycznej administracyi. Kwe­
styę tę wówczas podniesiono jako zasadniczą 
bez żadnych celów ubocznych — i nie zna­
lazła ona też u nikogo posłuchu. Zresztą na­
zwiska osób, które prowadziły rokowania z rzą­
dem, dawały dostateczną gwaranoyę, że nio nie 
zostanie postanowionem, coby dla szpitalika 
było niepożądanem lub szkodliwem.

W  ten sposób sprawa cała była na naj­
lepszej drodze do załatwienia. Lecz nagle 
z przyczyny zupełnie postronnej i ze sprawą 
samą nic nie mającej wspólnego, rzeczy nie­
spodzianie inny wzięły obrót.

Dowiedziano się mianowicie, że katedrę 
pedyatryaeną otrzyma uczony z uniwersytetu 
krakowskiego, a nie zaś ktoś z lekarzy lwow­
skich. Wzniecono więc dawniej poniechaną 
kwestyę, o której wspomnieliśmy, nadano jej 
ogromnego rozgłosu i urządzono agitacyę na 
szeroką skalę. Agitacyi tej podjęło się pewne 
grono lekarzy, których główną charakterystyką 
jest widzenie spraw lekarskioh wyłącznie pod 
kątem ekonomicznym. Na tym też gruncie 
walka stanęła, przybierając przytem oharakter 
partykularny czysto lwowski, a nawet wprost 
osobisty i przemieniła się w dalszym ciągu 
w walkę owego grona lekarzy przeciw profeso­
rom wydziału medycznego. Walka ta skoń­
czyła się fiaskiem owego grona lekarzy, gdyż 
katedrę oddano upatrzonemu uczonemu kra­
kowskiemu i porozumienie z rządem oo do od­
dania części szpitalika na cele kliniczne przy­
szło zasadniczo do skutku. Lecz walka taka 
oczywiście tak w opinii lekarzy, jak i nawet 
w walkę wciągniętej opinii publiczności, a prze­
dewszystkiem w łonie Towarzystwa samego 
wowołała rozliczne nieznośne kwasy i niesna­
ski, których następstwem między innemi była 
właśnie postawiona na porządek dzienny wczo­
rajszego zgromadzenia, w listopadzie jeszcze 
zgłoszona rezygnacya księżnej Lubomirskiej. 
A dodaó należy, że pani Lubomirska, lubo zna­
czną część roku przepędza w Wiedniu, odda­
wała szpitalikowi ogromnie pożyteczne usługi, 
śpiesząo zawsze na każde wezwanie jego i 
wpływami swoimi orędując '■zawsze gorąco
1 pilnie jego sprawy. Rezygnacya więc jej

jest dla szpitalika sprawą pierwszorzędnego 
znaczenia.

Na wstępie wczorajszego walnego zgroma­
dzenia przedstawił dr. Sieradzki stan rokowań 
z rządem. Na cele kliniczne oddaó ma szpitalik 
dwie sale, do których kosztem rządu dobudo­
wany będzie pawilon kliniczny. Owóż rząd 
wystąpił z propozycyą, by budowy tego pawi­
lonu podjęło się Towarzystwo za ekwiwalent, 
który rząd wypłaci. Również proponuje mini­
sterstwo, by Towarzystwo podjęło się później 
tak zwanego klinicznego utrzymania ohorych 
dzieci, które jest znacznie droższe od szpitalnego, 
za oo rząd także opłaoaó będzie stały ryczałt. Lubo 
pozornie zdawaóby się mogło niewytłómaczo- 
nem, skąd właściwie Towarzystwo przychodzi 
do podejmowania się takiego przedsiębiorstwa 
i nawet przeciw tej propozycyi ministerstwa ci 
i owi głośno protestowali, to jednak referent, 
jak i wielu ludzi, znająoych rzeczy, przekonany 
jest, że Towarzystwo zrobi na tem znakomity 
interes i dzisiejszy przykry swój stan finansów 
trwale będzie mogło wyreparowaó. Warunki bo­
wiem, które rząd zaofiarował, są nader korzy­
stne. W  dyskusyi, którą nad tem otwarto, opo- 
zyoyjuy oharakter miało przemówienie d-ra Ró­
żańskiego. Ostrzegał on przed wchodzeniem w 
taki interes z rządem i twierdził, że rzecz ina­
czej wygląda, jak ją dziś mimsteryum przed­
stawia, a inaczej, gdy przyjdzie do jej wyko­
nania, wtedy bowiem rząd zacznie stawiać roz­
maite dowolne i nieuzasadnione żądania. Prze­
ciwko tym pesymistycznym zapatrywaniom dra 
Różańskiego nikt nie wystąpił, wybrano zaś 
delegatów, którzy mają zupełne pełnomocnictwo 
do zawarcia umowy z rządem na warunkach, 
jakie za słuszne i dobre dla szpitalika uznają. 
Delegatami tymi wybrano d-ra Festenburga, 
d-ra Schrama, p. prezydenta Dylewskiego i 
radzcę Hamerskiego.

Następnie podjęto z porządku dziennego 
sprawę rezygnacyi księżnej Lubomirskiej. Prze­
wodniczący odczytał następujące jej pismo, na­
desłane na jego ręce: „Łaskawy Panie Radzco! 
Obejmując przewodnictwo Towarzystwa szpita­
lika im. św. Zofii, miałam nadzieję, że będę 
mogła rzeczywiśoie z niejakim pożytkiem pra­
cować dla szpitalika — przebywając jednak 
mało we Lwowie, widzę, że pomimo najszczer­
szych chęci, nie jestem w stanie zająć się szpi­
talikiem tak, jakbym pragnęła. Przewodnicze­
nie publicznej instytuoyi jest tak poważnym 
obowiązkiem i połączone z tak wielką odpo­
wiedzialnością, że wymaga całkowitego odda­
nia się jemu, tam zaś, gdzie, jak u mnie, oko­
liczności to uniemożliwiają, jest obowiązkiem 
sumienia cofnąć się i zostawić miejsce innym, 
którzy, będąc na miejscu, z oałem poświęce­
niem mogą się zająć dobrem chorych dzieci. 
Proszę więc Łaskawego Pana Radzcę przyjąć 
moją rezygnacyę ze stanowiska przewodniczą­
cej szpitalika, a zarazem zapewnić Towarzy­
stwo, że jako szeregowiec, jak dawniej, tak i 
teraz zawsze gotową jestem służyć sprawie, 
która mnie szczerze i głęboko obchodzi. — 
Z prawdziwem poważaniem Marya Lubomirska“ .

Imieniem komitetu opiekującego się szpi­
talikiem wystąpił dr. Festenburg z wnioskiem, 
by wystosować do księżnej Lubomirskiej pismo 
z prośbą o cofnięcie rezygnacyi. Wniosek ten 
przyjęło zgromadzenie żywymi oklaskami.

botem załatwiono jeszcze kilka spraw ad­
ministracyjnych szpitalika i po dwugodzin­
nych obradach zgromadzenie zamknięto.

Wojna rosyjsko-japońska.
(Ze źródeł rosyjskich.)

Petersburg 12 grudnia. (Urzędownie). Je­
nerał Sacharow telegrafuje pod datą wczoraj­
szą : Dziś rano zauważono na prawem skrzydle 
niedaleko Linszipu posuwanie się kilku oddzia­
łów nieprzyjacielskich liczących mniej więcej 
po 30 ludzi. Wobec silnego ognia karabinowe­
go z naszej strony Japończycy się oofnęli. Pod­
czas ognia działowego na całym froncie dnia 
8 b. m. po naszej stronie dwóoh żołnierzy po­
legło, a 13 było rannych. Dziś nie otrzymano 
żadnych wiadomości o starciach na froncie.

Algier 12 grudnia. 20-letni chorąży okrę­
towy Malutin z rosyjskiego torpedowca Gro- 
zowc>j“ , syn jenerał-majora, popełnił tu sa- 
mobóstwo.

(Ze źródeł japońskich).
Tokio 12 grudnia. (Urzędownie). Komen­

dant artyleryi marynarki pod Portem Artura 
donosi: Wskutek ostrzeliwania w dniu 9 b. m. 
„Bojanu stauął w płomieniach, przechylił się i 
prawie się rozleciał. „Retwizan" i „Połtawa" 
podczas przypływu stoją po most komendanta 
pod wodą. „Pallada" i „Pobieda“ przechyliły 
się silnie w kierunku steru i pokazały tułów, 
leżący zawsze pod linią wodną. „Pereświet 
podczas przypływu stoi pod wodą aż do rury 
torpedowej. „Giliak“ ciężko uszkodzony. Ogól­
nie sądzą, ża osiadł na mieliźnie. „Sebastopol" 
podczas ostrzeliwania krążył ustawicznie wzdłuż 
brzegów, widocznie, aby uniknąć kul.

Tokio 12 grudnia. (Biuro Reutera). W e­
dług sprawozdania z głównej kwatery, przednie 
straże rozpoczęły nad Szabo walki, w których 
Rosyan wszędzie odparto.

Tokio 12 grudnia. (Biuro Reutera). Kano- 
nierka „Sajyen" najechała dnia 30 listopada na 
minę i zatonęła. Większą część załogi ura­
towano.

* #*
Okropny wagon.

Pod tym tytułem w gazecie Biróewyja 
Wiedomosti p. A. Osipow tak opisuje jednę z 
klęsk wojny:

Po ciągnącej się w nieskończoność kolei 
syberyjskiej toczy się z hukiem i jednostajnem 
stukaniem jeden okropny wagon...

Jest tam dużo wagonów, które budzą 
trwogę... Są wagony z ciężko rannymi, których 
jęki biegną po zimowym krajobrazie z boków po- 
oiągu. Są wagony z trumnami metalowemi, 
w których śpią z surowemi twarzami polegli 
bohaterowie... Są wagony, przepełnione ehore- 
mi siostrami miłosierdzia, lekarzami, zarażony­
mi tyfusem...

Ale wszystko to jest zrozumiałe; są to ta­
kie strony wojny, bez jakich nie możemy sobie 
jej przedstawić.

Ranni wyzdrowieją- Bohaterowie będą 
przykładem cnoty wojskowej, obowiązku, miło­
ści ojczyzny. Siostry miłosierdzia i lekarze bu­
dzą w nas uczucie sympatyi, głębokiego uzna­
nia dla ich poświęcenia Straszne są te wago­
ny. Nie mało wylano przy nich łez, nie mało 
jeszcze łez ponłynie.

Ale ten wagon, okropny wagon, który pę­
dzi ze wschodu ua zachód — o nim nie można 
mówić bez drżenia.

I rankiem, i w dzień dzikie krzyki i ję­
ki, przerywane śmiechem, dolatują z tego wa­

gonu... A gdy noc zapadnie, gdy poczernieją 
otwory okien, wtedy tam jeszcze straszniej, je ­
szcze posępniej...

Dziwnie podnieceni, w gorączkowyoh, 
konwulsyjnych atakach rzucają się po wagonie 
ludzie jaoyś w poszarpanej odzieży...

Jeden płacze, płacze bezustannie i trwo­
żliwie ogląda się przy każdem stuknięoiu. Boi 
się wszystkiego, wystraszony raz na zawsze, 
nie widokiem nieprzyjaciela, leoz zimnem spoj­
rzeniem śmierci, która zajrzała mu w oczy: 
I płacze, płacze bez końca!

Drugi obok śmieje się, zanosi się od śmie­
chu. Śmieje się, trzęsie się, wije jak wąż, a 
białe, równe zęby błyszczą oślepiająco na wy­
schłej, zmęczonej twarzy. "Wesoło mu! Ale 
wpatrzcie się w tę twarz, to zobaozyoie, że nie 
ma tam wesołości, że jest złośliwe naigrawanie 
się ze wszystkiego, co się dzieje na tym Bożym 
świecie, gdzie ludzie jednocześnie głoszą miłość 
i kopią wilcze doły,.. Gdzie mówią o postępie 
i oywilizaoyi i stosują je do udoskonalenia bro­
ni. Jest się z czego śmiać! Nietylko można, 
ale należy się śmiać z całej ludzkości, która od 
tylu już wieków męczy się nad rozwiązaniem 
tej zagadki. Więo on się śmieje!...

Trzeci ogląda się z trwogą... Powtarza wy­
razy komendy, nuci sygnały. Przed jego zmą­
conym wzrokiem duszy rozwijają się obrazy 
boju, który jut przeszedł do historyi, lecz dla 
niego nigdy się nie skończy...

On inaczej wyobrażał sobie bitwę. Zda­
wało mu się, że równymi szeregami posuwać 
się będą obie armie, spokojnie z rozwiniętymi 
sztandarami i grającemi orkiestrami. Oto obie 
siły uderzają się pierś o pierś, bój się rozpo- 
ozyna. Nieprzyjaciel widzi blisko nieprzyjaciela, 
porywa go nienawiść i złość... Już tarzają się 
po ziemi, parci żądzą zniszczenia... Ile czynów 
wielkich !... He bohaterstwa !...

A tu nagle — zupełnie oo innego. Ob­
szerna, bez granic równina, gładka, pusta... 
Obie siły przyczaiły się pod lazurową kopułą 
nieba... Gdzież ta wojna? Wtem po tym błę- 
kioie z ponurem gwizdaniem mkną obłoki, hu­
czą pociski, deszczem leją się kule... Śmierć 
dokoła.,. I niema nic pięknego, efektownego... 
Tylko okropne... Więc przestraszył się, przera­
ził na zawsze, bo od tego huku, od tej wojny 
niewidzialnej ziemia się czerwieniła, zlewała 
krwią, która zastygała purpurowemi plamami, 
łub powoli ściekała z szarego kamienia na ka­
mień... Zląkł się krwi... Zląkł się krwi ludz­
kiej, która płynęła, płynęła bez końca. I teraz, 
drżący, ogląda się, powtarza niepotrzebne sło­
wa komendy.

Czwarty wygląda przez okno, chociaż za 
niem oddawna wisi czarny całun nooy. Stracił 
wszelkie pojęcie o odległości. Czeka, czy mu 
się nie pokaże wioska rodzinna z wysoką 
dzwonnicą, czy nie zapłonie światło w chacie 
ojcowskiej? co się tam dzieje?... Więc on cze­
ka, czeka bez zmrużenia oczu, kiedy mu się 
ukaże wioska. A pociąg tak wolno się posuwa, 
tak często zatrzymuje, tak na coś czeka... Prę­
dzej, lotem strzały!

Dalej — ale wszystkich niepodobna wy­
liczyć... I doznaje się wrażenia, że to już nie 
ludzie, nie chorzy, leoz — widma tej strasznej 
wojny, która płonie teraz na Wschodzie. To jej 
druhowie, jej towarzysze.. I rzucają się po tym 
straszliwym wagonie dla obłąkanych, o którym 
donosiły telegramy...

Lata przeminą... Zapomnienie otoczy mo­
giły bohaterów, wyzdrowieją ranni, Siostry i le­
karze pójdą na nową potrzebę... A te widma 
wciąż jeszoze tłuc się będą za kratami szpital- 
nemi, rwać się na swobodę,. Będą żywem, ja- 
skrawem, jęczącem i płaczącem przypomnie­
niem przeżytych okropności.

Wagon okropny woiąż toczyć się będzie 
bez końca, bez zatrzymania się...

Jaka nauka na przyszłość, jaka groźna 
przestroga!

Z izby sądowej.
Lwów, 12 grudnia.

(Skrytobójcze, najemne morderstwo).
Po przeprowadzonej rozprawie postawiono sę­

dziom przysięgłym siedm pytań głównych w kie 
runku skrytobójczego morderstwa, namawiania do 
morderstwa i namawiania do fałszywego świadectwa. 
Na mocy werdyktu ich skazał trybunał Piotra 
Klebę i Maksyma Pełypowa za skrytobójcze mor­
derstwo, a Fedka Łozę za namawianie do morder­
stwa na śmierć przez powieszenie. Kara ta ma 
być wykonaną najpierw na Maksymie Pełypowie, 
później na Piotrze K lebie, a w końcu na Fedku 
Łozie. Iwana Klebę i żonę jego uwolniono od wi­
ny i kary.

Skazani przyjęli ogłoszenie wyroku całkiem 
apatycznie.

KRONIKA.
Lwów 12 grudnia.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór p. Stefana Moysy Rosochaokiego, właściciela 
dóbr w Rudnikach, na prezesa, a dr. Mikołaja 
Krzysztofowicza, właściciela dóbr w Załuczu, na 
zastępcę prezesa Rady powiatowej w Śniatynie.

Wyjazd X. Metropolity Szeptyckiego do 
Ameryki, ja k  donoszą ruskie dzienniki, zamierza 
X . metropolita Szeptycki z wiosną zbliżającego się 
roku wyjechać do Am eryki na wizytacyę tame­
cznych parochii ruskich. Z  doniesień tych samych 
dzienników dowiadujemy się, że w roku 1906 za­
mierzoną jest wielka pielgrzymka ruska do Jeru­
zalem, która tam uda się specyalnie w tym celu 
najętym okrętem pod przewodnictwem Metropolity.

Brzydka demonstracya. Po uroozystości Ma- 
ryańskiej w Krakowie, która, jak  wiadomo, odbyła 
się dnia 8 b. m. w sposób okazały przy udziale 
całego katolickiego społeczeństwa krakowskiego, 
kiika stowarzyszeń o charakterze bezwyznaniowo- 
socyalistycznym uznało za właściwe publicznie za­
protestować przeciw temu, że umieszczono je na 
liście pochodu urządzonego ku czci Matki Boskiej 
i nazwało fakt ten bezprawnem nadużyciem ich 
firmy. Tak mianowicie p ostąp iły : t. zw. Uniwer­
sytet ludowy im. Mickiewicza, którego prezesem 
jest prof. Bujwid, a który, jak  wiadomo, propaguje 
zasady socyalistyczne; „Czytelnia kobietu, której 
przewodniczącą jest pani Bujwidowa, dalej filia 
stowarzyszenia drukarskiego „O gnisko", a wreszcie 
zaprotestował także wiec młodzieży uniwersyteckiej. 
Te dwa ostatnie protesty były jednak samozwań­
cze. Filia „O gniska" nie miała prawa protestować, 
bo samo „O gnisko" przyjęło współudział w uro­
czystości, to też zarząd Towarzystwa zdezawuował 
filię i zaprzeczył jej prawa do protestowania. Co 
się zaś tyczy młodzieży akademickiej, to wiec ów 
przedstawiał tylko małą cząstkę ogólnej liczby aka­
demików krakowskich, bo na 1366 słuchaczy uni­
wersytetu Jagiellońskiego było na wiecu zaledwie 
160, i ta grupka radykalna przywłaszczyła sobie

prawo przemawiania w imieniu ogółu młodzieży 
uniwersyteckiej. Jest to więc oprócz nietaktu obra­
żającego uczucia religijna społeczeństwa postępo­
wanie bardzo niewłaściwe i z tego względu, że 
może w błąd wprowadzić opinię publiczną co do 
przekonań ogółu akademików krakowskich.

Cała demonstracya antikacolicka zrobiła w K ra ­
kowie bardzo przykre wrażenie i wywołała obawy 
ze względu na to, że widocznie radykalizm w K r a ­
kowie czuje się już bardzo silnym, jeżeli tak pro­
wokacyjnie występuje. Najwięcej zaś oburzyło 
wszystkich to, że „Czytelnia kobiet", a więc insty- 
tucya, która, jakby się zdawało, powinna stać zda­
ła od wszelkich ruchów socyałistycznycb i bezwy­
znaniowych, wystąpiła z protestem przeciw zalicza­
niu jej do grona instytucyi katolickich.

Z Tow. W2aj. Ubezpieczeń. Z  Krakowa 
nam donoszą: Na wniosek dyrekcyi Rada nadzor­
cza Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń uchwa­
liła na wczorajszem posiedzeniu jednomyślnie prze­
znaczyć z funduszu rezerwowego działu ogniowego 
milion koron na pożyczki 4-procentowe na nastę­
pujące c e le : 1) 700.000 koron na pożyczki dla
powiatów w Galicy i, mające na celu popieranie 
ogniotrwałego krycia dachów po wsiacb, na zakła­
danie fabryk dachówek cementowych i na pożyczki 
na cele budowy studzień w gminach wiejskich ; 
2) 300.000 koron na pożyczki dla gmin miejskich 
w Galicyi na przyspieszenie ogniotrwałego pokry­
cia dachów, na budowę wodociągów i studzień w 
miastach, szczególnie w mniejszych miasteczkach, 
oraz na zakładanie fabryk dachówek cementowych. 
Na tem zakończyła Rada nadzorcza swoje obrady.

Napady na granicy rosyjskiej Donieśliśmy 
przed kilkoma tygodniami o emutnem położeniu 
włościan ze wsi Szydłowce w Husiatyńskiem, k tó­
rzy mają grunta za granicą rosyjską i musieli po­
niechać je na łaskę losu, gdyż Rosyanie napadali 
na nich i podczas jednego z takich napadów, ' o  
którym właśnie pisaliśmy, dziewięciu włościan szy- 
dłowieckich odniosło niemal śmiertelne rany, a 
czterdziestu rany lekkie, W  tej sprawie Sejm nasz 
odniósł się do rządu, który od rządu rosyjskiego 
w drodze dyplomatycznej zażądał zadośćuczynienia. 
W  ]aki sposób rząd rosyjski spełnił to słuszne żą­
danie naszego rządu, dowiadujemy się z przygo­
dnej korespondencyi, zamieszczonej w krakowskim 
Czasie. Korespondent ów  p isze: „Dnia 1 b. m. za­
wezwał sędzia mirowy dziesięcin ze zranionych 
mieszkańców wsi Szydłowce, aby ich przesłuchać. 
Podczas przesłuchania powstała taka kłótnia,- że 
sędzia przerwał posłuchanie. Z  postępowania jego 
widać było, że pragnie pogodzić strony, ale w taki 
sposób, by austryaccy poddani zadowolnili się ty l­
ko przeproszeniem rosyjskich napastników i nie 
żądali odszkodowania. Jasnem jest, jak sądy rosyj­
skie i w dalszym przebiegu sprawy postępować 
będą. Po przesłuchaniu poczęli chłopi rosyjscy gro­
zić Szydłowczauom, że żaden z nich nie będzie się 
mógł bezpiecznie pokazać na swojem polu. Przez 
całą też drogę podczas powrotu zaczepiali Szy- 
dłowczau, tak, że ci tylko ucieczką uratowali się 
od nowego pobicia. W obec tego Szydłowczanie, j i ie  
mając zapewnionego osobistego bezpieczeństwa, nie 
będą mogli stawić się na żadne przesłuchania i 
zeznania do Rosy i" . ’

Nowy teatr polski w Poznańskiem. A rty­
sta dramatyczny p. Józef Brzeziński (Roland) sta­
rał się o koncesyę na teatr polski, któryby dawał 
przedstawienia w Księstwie Poznańskiem , na 
Szląsku, w wschodnich i zachodnich Prusach i 
w Berlinie. Łatwo sobie wyobrazić jak przychylnie 
władze pruskie obeszły się z podaniem p. Brze­
zińskiego. Musiał on w końcu odnieść się aż do 
trybunału administracyjnego i dopiero na podstawie 
jego wyroku koncesyę mu wydano. P. Brzeziński 
już niebawem rozpocznie pracę, której doniosłego 
narodowo-kulturalnego znaczenia szerzej tłumaczyć 
nie trzeba. Persoual jego trupy składa się z arty­
stów znanych ze scen galicyjskich i poznańskiej, 
oraz z młodych wychowańeów szkoły dramaty­
cznej ; repertuar ma być przeważnie klasyczny i 
swojski. Przygotowania z wielkim nakładem i tru­
dem już poczyniono. Kostyum y pochodzą ze zna; 
nej pracowni Vercha i Flotowa w Berlinie, a de- 
koracye wykonywa artysta-malarz i dekorator p. 
Kowalski. Próby rozpoczną się w Poznaniu a in­
auguracyjne przedstawienie odbędzie się 25-go gru­
dnia. Pierwszem miastem, gdzie rozbije namioty 
nowo zorganizowane towarzystwo, będzie Gniezno. 
P Brzeziński da tam 6 przedstawień. Następnie 
teatr jego jedzie do Inowrocławia a stąd dalej.

Nagrody Nobla. Tegoroczną nagrodę Nobla 
w dziale fizyki otrzymał lord Raleigh w Londynie, 
w dziale chemii profesor uniwersytetu w Londy­
nie W iliam Ramsay, w dziale fizyologii i m edycy­
ny profesor wojennej akademii lekarskiej w Peters­
burgu Iwan Pawłów, Nagrodę w dziale literatury 
podzielono między francuskiego poetę Mistrala, a 
członka hiszpańskiej Akademii Echegaraya. Na­
grodę pokojową otrzymał „Instytut prawa między­
narodowego".

W Czytelni katolickiej odbędą się dnia 16 
i 16 b. m. we czwartek i piątek o godz. 7 w ie­
czorem przedstawienia amatorskie. W stęp dla człon­
ków wolny, dla rodzin i gości tylko za biletami po 
50 hal,, które nabywać można w Czytelni, Rynek 
1. 30 najpóźniej do wtorku.

f  Adela z Czermińskich Janowa Wiktorowa, 
matka długoletniego prezesa oddziału sanockiego 
Towarzystwa gospodarskiego, ś. p, Kazimierza W i­
ktora, zmarła w Zarszynie, przeżywszy lat 82. 
Najprzykładniejsza córka Kościoła, swoją silną, 
gorącą i czyuną wiarą przyświecała przykładem 
całej okolicy. Najczulsza żona i matka, szczerze 
pobożna, przytem roztropna i mężna matrona, 
wzgardziwszy przyjemnościami życia i względami 
lndzkiemi, tylko prawdy i dobra bliźnich w sło­
wach i czynach szukała. Po śmierci córki Heleny 
Fihauserowej, oddała się w zupełności wychowaniu 
jedynego je j syna, Stanisława W raz ze ś. p. mę 
żem swym wzniosła ona w Zarszynie wspaniały 
kościół gotycki, który następnie pracą własnych 
rąk przyozdabiała.

W  roku 1846 straciła ukochanego brata M ar­
celego, którego podburzeni chłopi kosami zasiekli, 
drugiego brata Juliusza chcieli żywcem spalić, a 
męża ciężko poranili. W ówczas to przeniosła się z 
Niebocka, gdzie podówczas mieszkała, do Zarszyna, 
którego już do końca życia nie opuściła. Cześó jej 
pamięci I

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W po­
niedziałek dnia 12 b. m. Prof. dr. Sm oluchow ski: 
Promienie widzialne i niewidzialne (z doświadcze­
niami). Zakład fizyczny Uniw., Długosza 8. Począ­
tek o godzinie 7 1/, .

W e wtorek dnia 13 bm. Prof. dr. W . Bruch- 
n a lsk i: Ideał człowieka w pismach Mikołaja Reja. 
Sala X IV  Uniwersytetu, św. Mikołaja 4, I I  p. P o­
czątek o godzinie 6.

Budowa teatru ruskiego we Lwowie- Biło
ogłasza w yk az subskrypcyi, jaką podjęli Rusini 
lwowscy, by pokryć ubytek kwoty subwencyi s e j­
mowej na budowę teatru, której komitet budowy 
postanowił nie przyjąć Dotychczas subskrybo­
wano na ten cel z obowiązkiem zapłacenia go­
tówką najpóźniej w roku 1906 raiem 23,460 koron.
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Stanowiska dorożkarskie. Z wykończeniem
kolumny Mickiewiczowskiej magistrat uznał za nie­
odzowne zwinąć stanowiska dorożkarskie przy p la ­
cu Maryackim, w najbliższem sąsiedztwie pomnika. 
Powitali to ze szczerem zadowoleniem mieszkańcy 
i właściciele sąsiednich kamienic i sklepów, jednakże 
dorożki wysunięte ku placowi Halickiemu stały się 
znowu okropną plagą dla kupców, mających tam 
swe sklepy. Kupcy przedstawili to magistratowi, 
podnosząc, że od tego czasu ustał zupełnie u nich 
handel. Tedy magistrat na petycye interesowanych 
uchwalił zaproponować dyrekcyi policyi umieszcze­
nie części dorożek między pomnikiem Mickiewicza 
i studnią Matki Boskiej, gdzie nie ma ani sklepów, 
ani mieszkalnych domów, część zaś rozlokować po 
innych stanowiskach.

Brutalne wybryki wiedeńskich studentów.
W  telegramach donieśliśmy już o brutalnych awan­
turach, jakie wyprawili w wiedeńskim gmachu u- 
niwersyteckim tameczni studenci z powodu, że re­
ktor x. Schindler nie dał się steroryzować jakie­
muś przez studentów zawiązanemu „wydziałowi 
uniwersyteckiemu “ , który zażądał od niego, by ka­
zał z przedsionka gmachu wszechnicy usunąć 
wszystkie ogłoszenia towarzystw studenckich napi­
sane w innym niż niemieckim języku. Awanturę 
tę szczegółowo tak opisuje wiedeński korespondent 
Głosu Narodu :

„Zaczęła się owa zawierucha koło jedenastej 
przedpołudniem od zdzierania ogłoszeń polskich, 
czeskich, włoskich, chorwackich. Potem tłum stu­
dentów w odznakach burszowskich niemieckich, 
zrazu pięciuset, potem sześciuset, wreszcie ośmiu­
set, rzucił się na szerokie schody i ganek, prowa­
dzące do drzwi kancelaryi rektorskiej. Domagano 
się, by rektor wyszedł i dał odpowiedź stanowczą 
na „ultimatum14, już dawniej postawione K rzycza ­
no, wrzeszczano, wreszcie wysłano deputacyę czte­
rech Btudentów do rektora. Po kwadransie depu- 
taoya wróciła, oświadczając, że rektor dał odpo­
wiedź niewystarczającą. W ówczas zaczął się atak 
na drzwi kancelaryi rektorskiej. Daremnie szereg 
pedeli starał się powstrzymać falę pijanych wście­
kłością burszów od wywalenia drzwi. Pedeli ode­
pchnięto, zamek puścił po chwili pod naporem kil­
kuset ciał i tłuszcza barbarzyńców —  bo trudno 
inaczej nazwać owych wyrostków —  wpadła do 
pierwszej sali. Powtórzyła się tutaj scena inns- 
brucka i tylko wysiłek wszystkich pedeli zdołał 
powstrzymać tłuszczę od wdarcia się do dalszych 
sal. Studenci przedrzeźniali rektora i jego stan 
kapłański. Gdy wyszli z gmachu uniwersyteckiego, 
zapowiadając dalsze rozruchy na sobotę, rektor na­
kazał zaopatrzenie drzwi kancelaryjnych od wnę­
trza sztabą żelazną, która zabezpieczy w przyszło ■ 
ści wejście przed tłuszczą terory styczną".

W iedeński ten brutalny wybryk Niemców nie 
jest odosobnionym, wszak niedawno podobne tero- 
rystyczne awantury widzieliśmy w  Opawie, a krwa­
we zajścia insbruckie w żywej jeszcze stoją pa­
mięci- Niemcy coraz częściej, z reguły niemal chw y­
tają się środków terorystycznych w walce narodo­
wościowej. Przytem teroryzm ten zaszedł tak da­
leko, że wykonują go nie już jednostki chwilowo 
podniecone, ale organizacye, jak  np. ostatni wie 
deński „w ydział uniwersytecki11, który czelność 
swoją do tego stopnia posunął, że postawił rekto­
rowi formalne „ultimatum" z wyznaczonym ściśle 
terminem do spełnienia swoich żyozeń. Znamiennym 
jest także ów szczegół, który podnosi wspomniany 
korespondent krakowskiego pisma, że studenci na­
trząsali się z kapłańskiej godności rektora. Nie bez 
słuszności też zauważa ów korespondent: „Ten epi­
zod pokazuje najlepiej, czyje ręce kierują za kuli­
sami owymi konwentami niemieckimi w Opawie, 
Insbruku, Wiedniu. W szechniemieckość podała tu­
taj ręce nienawiści do katolicyzmu; kierunek „Precz 
z Rzym em" skojarzył Bię z prądami, chcącymi roz 
sadzić Austryę pour le roi de Prusse*.

Jak wiadomo już z telegramów, w sobotę za­
wieszono w ykłady na uniwersytecie wiedeńskim. 
B ył to ze strony senatu jedyny krok, jaki mógł on 
przeciw takiemu postępowaniu uczynić. Dzienniki 
wiedeńskie donoszą jednak, że to zamknięcie wszech­
nicy nastąpiło t jlk o  na czas krótki, a dotkliwość 
jego jako kary jest tern mniejszą, że z powodu bli 
skich już feryj świątecznych tak czy tak wykłady 
byłyby zawieszone. Dodać należy, że wydziały 
wszystkich stowarzyszeń słowiańskich wydały ode­
zwy do studentów-Słowian wzywające ich do spo 
kojnego zachowania się wobec prowokacyj burszów 
i zastosowania się bezwarunkowego do wszystkich, 
jakichkolwiek zarządzeń rektoratu. Brutalny zaś 
w ybryk burszów zdaje się minie najzupełniej bez­
karnie, gdyż z tłuszczy 800 burszów pedele zaledwo 
trzech umieli nazwać po nazwisku.

Z  bardzo słusznego stanowiska omawia te 
awantury wiedeńska Allg. Zeitung, która nazywa 
je  „studentokracyą". Autor artykułu słusznie pod­
nosi, że niezrozumiałym, wprost chorobliwym obja­
wem jest to, że młodzież sama rwie się i jakby po 
uszy zanurza w tych każdemu człowiekowi wstrę­
tnych szowinistycznych walkach narodowościowych 
i politycznych, zamiast stronić od nich i uciekać. 
Młodzież chodzi na uniwersytet po to, by się uczyć, 
a nie politykować, a zresztą sam idealizm mło­
dzieńczy powinien je j walki takie obrzydzić. Jeśli 
idealizmu tego brak jest młodzieży, to jestto objaw 
bardzo smutny. W inę jego ponosi fatalny przykład, 
który starsi dają młodzieży. Fakt zaś, że młodzież 
uniwersytecka w ostatnich czasach nauczyła się 
zabierać głos we wszystkich sprawach publicznych 
i starszym, a przedewszystkiem bezpośrednim swoim 
przełożonym narzucać swoją wolę lub widzimisię, 
jest ze względów pedagogicznych wprost zatrważa­
jącym. Stanowczo starać się należy, by fatalne to 
przyzwyczajenie młodzieży wykorzenić

Pojedynek hr. Sternberga z Wolfem. Z po­
wodu jakiegoś obrażliwego wykrzykniku osławio 
nego posła W olfa podczas piątkowego posiedzenia 
Rady państwa, skierowanego pod adresem hr. W oj­
ciecha Sternberga, uznał ostatni za stosowne w y­
zwać W olfa  na pojedynek. W yzwanie nastąpiło 
w sposób niebywale drastyczny. Hr. Sternberg w y­
stosował do W olfa  list dosłownie następujący: 
„W ielm ożny Panie! Próbowałeś Pan obrazić mnie, 
choć jest niemożliwem, byś Pan mógł to wogóle 
uczynić. Jestem gotów strzelać się z każdym psu' 
bratem ( Schweinehund) ■ a więc i z Panem, a po­
nieważ misyi wyzwania Pana nie mogę powierzyć 
żadnemu przyzwoitemu człowiekowi, jako sekun­
dantów posyłam Panu dwóch posługaczy publi­
cznych. Wojciech hr. Słernbergu. Na kopercie na­
pisane ołów kiem : „do pana Karola Hermana W olfa, 
posła". Obaj sekundanci hrabiego Sternberga, w isto­
cie posługacze publiczni, izraelici, nazwiskiem Pik 
i Braun, udali się w piątek wieczór do W olfa  
i wyzw ali go. Ozy W o lf  wyzwanie to przyjął, nie 
wiadomo.

Jubileusz filantropijnego stowarzyszenia.
W ydział „Pierw szego Izraelickiego Stowarzyszenia 
P ań", mającego za zadanie udzielanie bezpłatnych 
objadów biednej kształcącej się młodzieży bez ró

rzystwa. Następnie następujące panie i panowie 
złożyli datki z okazy i 25-leoia stowarzyszenia: pp. 
Mina Buber 25 K., Drowa Fryderykowa Bodek 10 K., 
Drowa Laura Friedowa 10 K ., Betti Parnass 26 K., 
Adela Sokal 26 K., Róża Stroh 25 K., Fani Stroh 
15 K ,  Jakób Stroh 25 K , Cecylia W ohlfeld 25 
Kor., razem 185 K . —  W ydział spodziewa się, że 
dalsze datki hojnie wpływać będą i zasilą zasoby 
niezbędnego i pożytecznego stowarzyszenia.

Schronisko dla robotnic w Zakopanem 
Celem zebrania funduszów na to schronisko urzą­
dzony ma być w Kasynie miejskiem 15 grudnia 
wieczór literaeko-muzyczny. Kierownictwo objął p. 
Henryk Jarecki, a wystąpią w nim pan ie : Ada
Dąbrowska, Irena Solska i panna Samolewiczówna, 
panowie Feldman i Miś oraz chór akademicki.

W Poznańskiem nie ma ziemi dla Polaków. 
Pisma niemieckie wzywają nieustannie rząd do o- 
graniczen a prawa nabywania własności ziemskiej 
w Poznańskiem przez Polaków. Niektóre, i to orga­
na półurzędowe, przebąkują wprost o przymusowym 
wykupie ziemi polskiej przez rząd. Lecz zabrać 
ziemię Polakom to jeszcze nie dosyć. Trzeba kraj 
prócz tego uczynić protestanckim, bo wtedy dopie­
ro pewnym on będzie dla niemczyzny. To też ko­
lonistów sprowadza rząd niemal wyłącznie prote­
stanckich, a na budowę zborów luterańskich w y­
daje miliony. Nowy taki zbór powstanie znowu 
■wkrótce w Poznaniu na przedmieściu W ildzie Ma 
on być odpowiedzią na powstanie wielkich kościo­
łów katolickich, zbudowanych za inicyatywą X . 
arcybiskupa Stablewskiogo na przedmieściach Je- 
życkiem i św. Łazarza. Poświęcenie kamienia wę­
gielnego pod ten zbór odbyło się z ogromną paradą, 
w obecności księcia Fryderyka Henryka pruskiego, 
w ostatnich dniach zeszłego miesiąca.

Zmarli. W  W iedniu generał porucznik Mie­
czysław Łaszowski, w 73 roku żyoia. —  W e Lw o­
wie Jan Rewakowicz, konceptowy komisarz magi­
stratu, syn naczelnego redaktora Kuryera Lwow­
skiego, przeżywszy lat 37. B ył to człowiek nad­
zwyczaj ceniony i łubiany przez kolegów, najlepszy 
syn, mąż i ojciec. Zmarł po długich cierpieniach 
na chorobę płucną. R . i. p. —  W  Stanisławowie 
Zbigniew Cieński, prezes R ady nadzorczej Banku 
mieszczańskiego, przeżywszy lat 53.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano - f -  3, w poi. 
-f- 6. Bar. 759. Spada. Pochmurno. Deszcz. 

Uczciwy.
Dyrektor teatru. Żądasz pan 50 koron zali­

czki ? A  jeżeli pan jutro umrzesz ?
Aktor (z oburzeniem): Panie dyrektorze, bie­

dny jestem, ale uczciw y!

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. D ziś : „Terakoja,11 czyli

wiejska szkółka, dramat historyczny japoński w 1 
akcie Tekeda Izumo, przełożył i prologiem opatrzył 
Jerzy Żuławski i „W esele Sobeidy," obraz drama­
tyczny w 3 a. Hugona Hoffmannsthala; tłómaczył 
L . Staff. —  W e wtorek „Narzeczona milionerka", 
operetka Henryka Berte. —  W e środę „N itka 
jedwabiu, komedya W iktoryna Sardou. —  W e 
czwartek „Narzeczona milionerka," operetka H. 
Bertć. —  W  piątek „Tkacze," sztuka G. Haupt- 
manna. —  W  sobotę po raz pierwszy „G ioconda" 
sztuka w 4 a. z włoskiego przez Gabryela d’An- 
nunzio, przekład Zofii W ójcickiej.

Colosseum W  pasażu Hermanów Od 1-go 
do 16 grudnia nowy, zajmujący bardzo program. 
Na szczególną uwagę zasługują gimnastycy rodzeń­
stwo Morgan, produkcye żonglerskie, prócz wielu 
innych jednoaktówka polska p. n. „W  sądzie"

Literatura i sztuka.
Konkurs Maryański na utwór literacki, któ­

ry w swoim czasie rozpisała redakcya Przeglądu 
Powseechnego, został już rozstrzygnięty. Sąd kon­
kursowy składał się z panów J. K laczki, J. K al­
lenbacha, A . Mazanowskiego, K . Morawskiego i O. 
Pawelskiego T. J. Na konkurs nadesłano trzydzie­
ści jeden utworów, z któryoh sąd konkursowy ża­
dnego nie odznaczył pierwszą nagrodą, lecz pie­
niądze na nagrodę przeznaczone rozdzielił między 
pięć następujących utworów : Lucyana Rydla „Ż ło ­
bek" (ustęp z „Jasełek"), utwór sceniczny; Ireny 
Mrozowickiej „Przed obrazem", nowela; Krystyny 
Saryusz Zaleskiej „A rte levavi oculos m eos", utwór 
liry czn y ; Ludwika Stasiaka „Gwiazda morza", no­
w ela; Jakóba Hodura „H yena", nowela.

Utwory te ogłoszone są już drukiem w gru­
dniowym zeszycie Przeglądu Powszechnego, który 
cały poświęcony jest rocznicy maryańskiej. Zeszyt 
ten rozpoczyna się ślicznie wykonaną heliograwurą 
wedle obrazu Piotra Stacbiewicza „Przez liliowe 
pola", a oprócz owych prac konkursowych zawiera 
artykuły pióra 0 0 . Czencza, Pawelskiego, Urbana, 
X , arcybiskupa Teodorowicza, dr. J. Tretiaka, L 
Rydla i X , dr. Surzyńskiego.

Encyklopedya Macierzy Polskiej, Pierwsze 
wydanie tego dzieła ukazało się w r. 1898 w na­
kładzie 5.000 egzemplarzy i w ciągu dwóch lat 
zupełnie się wyczerpało. Pomimo licznych zgłoszeń 
nie mogła Maoierz Polska dla braku funduszów 
przystąpić do opracowania nowego wydania. Zamiar 
ten można było dopiero w roku bieżącym urzeczy­
wistnić i właśnie przed tygodniem ukończono druk 
I zeszytu obejmującego 16 arkuszy (266 str.) Z e ­
szyty, których będzie 8, będą się ukazywały w od­
stępach trzymiesięcznych. W  porównaniu z pierw - 
szem wydaniem jest to nowe wydanie znacznie roz­
szerzone (dodane artykuły oznaczone gwiazdką), a 
nadto przybyły illustraoye, których będzie około 
60 w każdym zeszycie. Zeszyt o 16 arkuszach 
druku, w ładnej okładce, kosztuje jedną koronę. 
Encyklopedyę mają wszystkie księgarnie na składzie.

Czqść ekonomiczna,
Wiedeń, 10 grudnia. 

(Z). Szereg bankructw na targu tutejszym, 
wy wołany oh wielkiemi upadłościami firm Taus 
siga i Geiringerów tudzież spowodowanem 
przez te upadłości zamknięciem lub ogranicze­
niem kredytu wekslowego, udzielanego przez 
banki krajowcom i przemysłowcom, nie jest 
jeszcze zamknięty. Wczoraj właśnie zgłosiła'nie­
wypłacalność wielka firma papierowa Juliusza 
Pollaka. Passywa jej wynoszą przeszło milion 
koron, aktywa wszystkiego 338.000 koron.

Z  B erlina  donoszą, że  o b e cn y  stan finan ­
sow y  oesarstw a n iem ieok ieg o  przedstaw ia  ja ­
skraw y kontrast do stanu finansów  królestw a 
pruskiego. R zą d  rzeszy  n iem ieck ie j zn a jdu je  się 
bow iem  w  og rom n y ch  k łop ota ch  p ien iężn yoh  

ustaw iozn ie  m usi u c iek a ć  się do em isy i b on ów  
sk arbow ych , przez co  p rzy o zy n ia  się do p o d ro ­
żenia p ien ięd zy  na ryn k u  berlińskim , natom iast 
pruski m inister finansów  m a do d y sp o zy cy i aż 
za dużo g o tów k i i d la tego  k ilbu d zies ięciom ilio - 
n ow ą cenę kupna za n a b y te  n iedaw n o a k cy e  
k op a lń  w ęg la  „H ib e rn a " je s t  w  m ożności za-

żnicy wyznania, uchwalił wyrazić prezesowi radzcy j płaoić z zapasów kas państwowych, nie potrze-
roh z okazyi 2&-lecia ist-1 bująo uoiekaó się do emisyi nowe] pożyczki.cesarskiemu Jakóbowi Stroh 

nienia Towarzystwa wyrazy serdecznej wdzięczno- Z  L on d y n u  donoszą, że  w ed le  in form aoyi
ioi za dobroczynną pracę od dnia założenia Towa-1 tamtejszych sfer bankierskioh nowa pożyczka

rosyjska zaciągnięta zostanie w dwóch par- 
tyaoh. Mianowicie w styczniu 1906 wypuszczo­
na zostanie w Berlinie pierwsza jej część w su­
mie 400 milionów marek w 4ł/s-procentowych 
asygnatach kasowych, w marcu zaś odbędzie 
się w Paryżu emisya 800 milionów franków 
w 6-procentowyoh asygnatach.

Wedle ostatnich wiadomośoi z Berlina 
zerwane niedawno rokowania o nowy traktat 
handlowy między Austryą a Niemcami podjęte 
zostaną na nowo już w najbliższych dniach.
W  sprawie tej odbyła się wczoraj w Berlinie 
konferencja między tamtejszym ambasadorem 
austryackim p. Szógyenym a kanclerzem nie 
mieckim hr. Bulowem. Największe trudnośoi 
przedstawia woiąż sprawa konwenoyi wetery- 
narskiej. Rząd niemieoki chce bowiem, by 
przyznano mu prawo w razie, jeżeli choćby 
t, lko w jednej miejsoowości stwierdzony zo­
stanie wypadek zarazy bydlęcej, bezwłooznego 
zamknięcie granicy w rozmiarach, jakie sam 
uzna za stosowne i by sam decydował o tern, 
kiedy granioa ma być napowrót otwarta, zaś 
rząd austro-węgierski proponuje, aby ogólne 
zamknięcie granioy niemieckiej mogło nastąpić 
dopiero wtedy, gdy będzie udowodnione, że 
zaraza istnieje w rozmaitych okolioach monar­
chii austro-węgierskiej.

Oprócz węgierskiego Banku kredytowego 
i L&nderbanku przystępuje także Bankverein 
do powiększenia swego kapitału akoyjnego o 
20 milionów koron, t. j. z 80 na 100 milionów. 
Mianowicie wypuszczonych zostanie 60.000 no­
wych akoyi po 400 koron nominalnie. Z nioh 
obejmie 30.000 sztuk Bank niemiecki w Ber­
linie, a 20.000 kilku prywatny oh kapitalistów 
z obowiązkiem nie sprzedania ich przed upły­
wem lat trzech. Kurs emisyjny wyniesie 600 
koron za akcye nominalnej wartości 400 kor.

TELE&RAMTTflZEGUDD”.
(Depesze poranne).

Berlin 12 grudnia. Sejm pruski obrado­
wał w sobotę nad interpelacyą stronnictwa 
wolnomyślnego w sprawie znanego procesu 
o zdradę stanu i tajne sprzysiężenie w Kró­
lewcu.

Minister sprawiedliwości S c h o e n s t e d t  
przyznaje, iż Ryłoby lepiej, gdyby tłumaoze- 
czenie inkryminowanych pism nie było oddane 
rosyjskiemu konsulowi generalnemu. Tłumacze­
nia te uważano za prawdziwe i dlatego stano­
wiły podstawę prooesu. Gwaranoyę wzajemno­
ści konsul generalny potwierdził, więc i tu nie 
miano wątpliwości. W  ministerstwie nie mia­
no wcale pojęoia o tem, że cały proces oparty 
był jedynie na tłumaczeniach rosyjskiego kon­
sula generalnego. Należy ubolewać nad tem, 
iż sądy nie postarały się o tłumaczenie urzę­
dowe. Wzburzenie wśród opinii publioznej 
wywołały tylko fałszywe tłumaozenia. Mówca 
poozuwa się o tyle do winy, że nie znał różni­
cy między rodzajami obrazy majestatu w pań­
stwie rosyjskiem. Twierdzenie prasy socyali- 
stycznej, jakoby ministerstwo wywierało jaki­
kolwiek wpływ na przebieg procesu, jest zu­
pełnie bezpodstawne.

Minister Ha m m  e r s t e i  n oświadczył, 
iż rząd zamierza zmienić umowę prusko-rosyj- 

z r. 1886.
Po oświadczeniu ministra toozyła się dy- 

skusya, w której z wielu stron ozyniono mi­
nisterstwu sprawiedliwości zarzut niedbalstwa 
i .nazwano zachowanie się rosyjskiego konsula 
generalnego drwinami z wszelkiego poozuoia 
prawa. Prawie wszyscy mówcy przemawiali 
za konieoznością reformy prusko - rosyjskiej 
umowy.

Następnie Izba odroczyła się do 10-go 
stycznia 1905 r.

Berlin 12 grudnia. W  parlamerioie nie- 
mieokim w dalszym ciągu dyskusyi budżeto- ej 
p. Bebel polemizował z wywodami hr. Bttlowa; 
zapytał się go dlaozego nie odpowiedział dotyoh- 
czas na liczne zapytania mówoy w sprawie neu­
tralności Niemiec względem Rosyi. Oświadczył, 
iż socyalna demokraoya nie życzy sobie wojny 
z Rosyą, gdyż socyaliśoi w razie pomyślnej woj 
ny z Rosyą najwięcejby straoili, Omawiał na­
stępnie jeszcze raz proces królewieoki i aferę br. 
Mirbaoha, któremu zarzucił krzywoprzysięstwo. 
Przewodniczący wezwał go dwa razy do po­
rządku.

Na tem dyskusyę zakońozono.
Petersburg 12 grudnia. Wczoraj popołu­

dniu zebrały się wielkie tłumy na Newskim 
Prospekcie w celu urządzenia deinonstracyi, je ­
dnak setki konnyoh policyantów zdołało utrzy 
mać porządek. Przedsięwzięto liczne aresztowa­
nia przeważnie studentów.

Belgrad 12 grudnia. Skład nowego gabi­
netu jest następująoy: Pasicz prezydyum i 
sprawy zagraniczne, Protioz sprawy wewnętrzne, 
Pacu skarb, Putnik wojna, Radowanowioz han­
del, Welimirowioz roboty publiczne, Andra 
Nikolicz oświata, Iyanowicz sprawiedliwość.

Wiedeń 12 grudnia. Rada zawiadowcza 
wiedeńskiego Banku związkowego uchwaliła 
podwyższyć kapitał akcyjny z 80 na 100 mi 
lionów koron. Nadzwyczajne walne zgromadze­
nie odbędzie się w tym celu dnia 10 stycznia 
1906 r.

Wiedeń 12 grudnia. Jak donosi Polit. Cor 
respondent, dnia 4 grudnia podpisano traktat 
rozjemczy między Austro Węgrami a Szwaj 
caryą.

Paryż 12 grudnia. Pogrzeb dep. Syyetona 
odbył się w sobotę przed południem przy bar­
dzo licznym udziale publioznośoi. Podozas ca­
łego pogrzebu panował spokój Syyetona pocho­
wano z honorami wojskowymi.

Wiedeń 12 grudnia. Trybunał najwyższy na 
przedstawienie ministerstwa sprawiedliwości orzekł 
w sprawie deponowania książeczek robotniczych po 
rozwiązaniu stosunku służbowego, że pracodawca 
w razie prawidłowego rozwiązania tego stosunku 
nie jest obowiązany do dalszego przechowywania 
książeczki robotniczej i innych dokumentów robo­
tnika i w danym razie wolno mu je  zdeponować 
w ręce trzeciej osoby, pod warunkiem jednakie, że 
to nie zwiększy kosztów wydobycia tych dokumen­
tów przez robotnika. Szczególnie pracodawca może 
złożyć książkę robotniczą u odpowiedniej władzy 
przemysłowej lub gminnej, jeżeli te władze gotowe 
są przyjąć dokumenta. Na każdy jednak sposób 
pracodawca jest uprawniony w razie prawidłowego 
rozwiązania stosunku służbowego, złożyć ksią 
żeczkę robotniczą i inne dokumenta w odpowie 
dnim sądzie.

Wiedeń 12 grudnia. Marszałek br. Stanisław 
Badeni przybył tu z Paryża i odjechał zaraz do 
Lwowa.

Wiedeń 12 grudnia. W skutek piątkowyoh 
zajść na tutejszym uniwersytecie dotychczas relego­
wano na zawsze dwóch studentów.

Rzym 12 grudnia. W czoraj w kościele żw.

Piotra, uroczyście oświetlonym i przystrojonym, a 
w obecności Papieża, dyplomatów, dygnitarzy i tłu­
mów publiczności ogłoszono świętymi Aleksandra 
Sauli i Gerarda Mayella.

Budapeszt 12 grudnia. Dziennik urzędowy 
egłosił sankcyę monarszą ustawy o prowizorycznem 
uregulowaniu stosunków handlowych Austro-W ęgier 
z Włochami.

Wiedeń 12 grudnia. W  sobotę o godz. wpół 
do 8 wieczorem przybył tu Cesarz z Gódólló.

Prezydent ministrów dr. Koerbei by ł wczoraj 
o 3 godz. popołudniu u Cesarza na audyencyi, któ­
ra trwała godzinę.

W czoraj popołudniu złożył Cesarz wizytę duń­
skiemu następcy tronu, który następnie pojawił się 
w Bnrgu i złożył tam swoją kartę wizytową.

(Depesze popołudniowe).
Kraków 12 grudnia. Urzędnicy kolei pań­

stwowych odbyli wczoraj w sali obrad magistratu 
pod przewodnictwem p. Du Vala zebranie w spra­
wie drożyzny w mieście i decentralizacyi stowarzy­
szenia urzędników kolejowych w W iednia. Uchwa­
lono wysłać do ministrów kolei i skarbu deputa­
cyę z petycyą o podwyższenie z 8 0 °/( na 100°/0 
kwaterowego, czyli w tym stopniu, jak  je pobie­
rają urzędnicy w W iedniu i o utworzenie we 
wszystkich krajach koronnych zarządów stowarzy­
szenia, któreby znosiły się z zarządem centralnym.

Petersburg 12 grudnia. Ros. Ajenoya te­
legraficzna ogłasza następująoy opis urzędowy 
wozorajszej demonstraeyi na Newskim Pros- 
pekoie: O godzinie 1 w południe zebrały się 
na Newskim Prospekcie między mostem poli- 
cyjnym a ulicą Sadową wielkie tłumy demon­
strantów, przeważnie studentów, którzy w liczbie 
kilku tysięcy wypełnili plac, śpiewając i ob- 
nosząo czerwone sztandary z napisami, zwró­
conymi przeciw rządowi. Tak przechodzili uli­
cami miasta. Konnej i pieszej polioyi, oraz dy- 
wizyi żandarmów udało się niebawem rozpró­
szyć tłumy.

Sztandary skonfiskowano, a tych, którzy 
je nieśli, oraz kilka innych osób, stawiających 
opór policyi, aresztowano. Podczas powszechne­
go zamięszania, demonstranci bili policyantów 
laskami, ci zaś użyli bagnetów, przyczem kil­
ka osób z pośród demonstrantów zostało lekko 
zranionyoh. Nie było ani zabitych, ani ciężko 
rannych. Dzięki energicznemu postępowaniu 
polioyi, zapanował po godzinie 3-oiej zupełny 
spokój.

nik „Sebastopol". Rezultat 
nierek jest uszkodzonych.

nieznany. Kilka kano-

HOTEL GEORGEA.
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy• 

Przyjechali dnia 12 grudnia. Hr. S. Kom o­
rowski z Siekierczyc. Hr. J. W alewski z R os ji. 
S. Lewandowski z Bełżca. Z Obertyński z Hujcza. 
M. W eifeld z Budapesztu. K . Bohdanowicz z Osze- 
ohlib. O Horodyński z Romanowa. A. Loósy z Bu­
dapesztu. A. Lisow iecki z Niegłowic. K . K ogalni- 
ceano z Czerniowiec. E. R ylski z Uhrynowa. Dr. 
B. Goldfinger z Źurawna. S. Maliniak z W arsza­
wy. M. Marlo w z W iednia. W . Serwatowski z Jo- 
zierzan.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALB ER T SZK O W R O N .

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 12 grudnia. M. W ierzchley- 

ska z Stawczan. M. Breitenwald z N. Zagórza. X . 
Z . Pawlewski z Kołom yi. Dr. Żurowski z Kam ion­
ki. H. Mierzyński z Dubowic. J. Grad z W iednia. 
K. Hitzman ze Szwerynu. X , Gregus z Koszyc. 8. 
Unreich z Pragi. M. Krzywogórska z Rosyi.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plao Maryaoki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 12 grudnia. J, Chmielewski 

Dublan. B. hr. Drohojowski z Cieszacina. M. G ó­
rzyński, M, Czaykowski i J. Kuczewska z K rako­
wa. N. Musiewicz z Gajów. Z. Marczałkiewicz z 
Kołodziejówki. J. Zeitloben z Zahajec. J. K ow a­
lewski z Rohatyna. J. Asłan z Koziny. S. K ule­
szowie z Dublan. A. Krajewska z Remenowa. F. 
Strelinger z Lubieńca. T. Tarasiewicz z Borysławia. 
W . Schneller i F. Terkel z Czerniowiec. F. Migula 
z W rocławia. S. Tomaszowski z Poznania. M. Przyk 
z Sambora. K . Eliasz z Drohobycza. N. Tartarów 
z Rostoku. W . I.eopoldowa z Tarnawy dolnej. W . 
Schlesinger i J. Albahary z Wiednia. K. Lipiński 
z Kamienicy. F. Schmidt z Sambora. S Zaruoki z 
N. Sącza. H. Brunetti z Przemyśla. W . Rybotvcki 
z Rudek. M, W idrich z Dżwiniacza.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta me pochodzi od Redakcyi, nie bierze teł ona 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.
Z Węgier.

Marosz Vasarhely 12 grudnia. Odbyło się 
tu zgromadzenie liberalne, na którem prezydent 
ministrów hr. Tisza oświadozył, że przeprowa­
dza prawdziwie konstytucyjne i narodowe dzie 
ło i nie prędzej broń złoży aż odniesie zwy- 
oięzstwo Uchwalono rezolucyę wyrażającą rzą­
dowi zaufanie.

Podczas zgromadzenia grupa młodych lu­
dzi śpiewała przed lokalem pieśń Kossutha, 
przerwała kordon policyi, przyozem kamieniami 
zraniono burmistrza i wiceburmistrza. Do wię­
kszych zaburzeń nie przyszło.

Marosz Wasarhely 12 grudnia. Wczoraj 
po południu odbył się tu bankiet na cześć hr. 
Tiszy, który przy tej sposobności ponownie 
przemawiał i oświadczył, iż wprawdzie wie, że 
obywatele tego miasta należą do innego obozu 
aniżeli on, leoz niewątpliwie hołdują tak do­
niosłej zasadzie, iż przeciwieństwa partyjne nie 
jowinny zamieniać się w nienawiść partyjną 

wszyscy Węgrzy bez względu na stronnictwa 
uważać się powinni za braci. W  ciągu ban­
kietu zabrał głos także minister honwedów 
!jyiri i zapewnił, iż wszelkie pogłoski o nie­
zgodzie w łonie gabinetu są niesprawiedliwe i 
nigdy w ministerstwie nie było takiej solidar­
ności jak obecnie.

Preszburg 12 grudnia. Zjednoczone stron­
nictwa opozycyjne z hr. Apponyim i Franci­
szkiem Kossuthem na ozele zwołały wczoraj 
popołudniu zgromadzenie, w którem wzię- 

udział przeważnie socyaliśoi i robotnioy. 
'ierwszy przemawiał K o s s u t h  i oświadczył, 

że wprawdzie potępia obstrukcję, lecz pzasem 
jest ona potrzebną. Mówca jest za rozszerze­
niem prawa wyborozego i wzywa niezawisłych 
obywateli, by popierali opozycyę; A p p o n y i 
przyłączył się do tych wywodów i oświadozył, 
::e wobec Sposobu, w jaki nowy regulamin 
irzyszedł do skutku, należy ograniczyć się na 
ńernym oporze. Następnie w języku niemie- 
okim wrócił się mówca do mieszkańoów Presz 
lurga z apelem, że jeśli nie będą popierali 
dążności do samoistnego obszaru cłowego, to 
okażą się Wiedeńczykami drugiego rzędu, pod­
ozas gdy powinni byó Węgrami pierwszego 
rzędu.

Mowę Apponyiego przerywano częstymi 
okrzykami.

Z kolei zabrał głos przywódzca buda­
peszteńskich socjalistów Grossmann i zazna 
ozył, że dobrze należy sobie zapamiętać, iż 
przywódzcy opozycyi oświadczyli się dziś za 
rozszerzeniem prawa wyborczego. Gdyby kie­
dyś opierali się temu, przypomnimy im dzi 
siejszy wieo. Niech się wówozas tu nie poka­
zują. Socyalistyozni robotnicy nie są na to, by 
dla opozycyi wyciągać kasztany z ognia.

Słowa te wywołały wielką Wrzawę i upły­
nęło sporu czasu, nim Kossuth doszedł do gło 
su, by oświadczyć, że oddawna występował za 
powszechnem prawem wyborczem.

P rzem aw iało  k ilk u  innych socyalistow 
przeciw A p p o n y fe m u  i Kossuthowi.

Gdy jeden ze stronników Apponyi’ego 
ohciał przedłożyć rezolucyę na korzyść opozy- 
oyi, bświadczył A p p o n y i, że nie życzy sobie 
wcale uchwalenia rezolucyi przez zgromadzenie, 
na którem nazwano przywódców węgierskiej 
opozycyi „podejrzanemi indywiduami" itp. 
K o s s u t h  przyłączył się do tego stanowiska 
poprzednika, że najlepiej będzie, jeśli zgroma­
dzenie skończy się bez uchwał. Przewodniczący 
rozwiązał zebranie wśród ogromnej wrzawy. 
Socyalistyozni robotnicy śpiewali marsyliankę, 
a zwolennicy opozycyi pieśń kossutowską.

Panował w sali wielki tłok, a ogólne 
wzburzenie widać było jeszoze po zgromadzę 
niu, na ulicach.

Apponyi i Kossuth odjechali o godz. 6 
wieczór.

Dr. Adam Greliński
ordynuje w chorobach dróg m oczow ych

(nerek, pęcherza cewki, prostaty etc )
od 2—4. Lwów, ul. Sykstuska 37 1 p.

Wiedeń 12 grudnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 3400—3410 (spokojnie). — Spirytus 
50'00—5040 (bez zmiany). — Nafta galicyjska 
bez zmiany. »

Berlin 12 grudnia. ('Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 86-05. Spirytus 0000.

Paryż 12 grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 98'77. — Mąka („Fleur 
de Paris") 32'15.

Budapeszt 12 grudnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). Pszenica 
na kwiecień 1017—10* 18, na październik 8 86— 
8 87; żyto na kwieoień 7-96—7*97; owies na kwie- 
oień 7'18—7’19; kukurudza na maj 1905 7’56— 
7‘56. — Rzepak na sierpień 11*10 -1120. — 
Oferty na pszenicę : mierne. — Chęó kupna: 
słaba. — Usposobienie: bez ochoty. — Pogoda: 
łagodnie.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80. 
W iedeń 12 grudnia.

Marki 117-60, renta majowa 100.05, węgierska 
renta koronowa 98 15, akcye: austr. zakł. kredyt. 
675.60, węg. zakl. kred. 807 00, anglotanku 288.50, 
onionbanku 554.00, bankvereinn 555.75, landerbanfeu 
450.25, kolei państw. 649.25, lombardy 88 50, akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 000.00, tyto 
niowe 000 00, alpiny 490.25, Rima Muranyi 514.00, 
prag. Tow. żel. 000.00, losy tureckie 131-50, ruble 
25375. Usposobienie: spokojne.

Lw ów  12 grudnia.. (Z  iiby  handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A kcye  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 

120 Koron — .— do — .—. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 680.— do 588.— . Banku hipoteoenego po 
400 kor. 54800 do 558.00, Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —•— do — ■— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron 850 do 870'— Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 000"— do 280-—.

L is ty  zastaw ne za 100 K.: Banka hipot. galio- 
5 proc. los. w 60 lat. i  10 proc. prem. 111-26 do 000.00. 
4 i pól proo. los w 50 lat 101 80 do 102-00, 4 proc. los 
w 60 lat 98.80 do 99-50 Banku kraj. 4 i pól proc. los w 
51 lat 101.50 do 102.20. Banku kraj. 4 proo. los w 57 lat 
99-20 do 99.90 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proo. (I em i­
sya) 99.80 do 00-00, 4 proc. los w 41 i pól lataob 9i»-80 
do —•— , 4 proc. los w 56 lat 99'10 do 91-80

O bligi za 100 K .» Gal. fund. propinaoyjnego 4 pro 
99.60 — 100-30 Bukowińskiego fund. prop. 5 proo. 102.80 
do — . Kom. Banku kraj. 5 proo. (II em.) 102.60 do 
000.00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98.80do 99.50. Peiyozki kraj. ■ roku 1878 
4*/, proc, — do — — . 4 proo. z 1898 i . 99.80-100.00 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97 40 do 00.00. 
4i,»|, po 200 koron 101.10 do 101.80.

M onety . Dukat cesarski 11.26—11.40. Napoloon- 
dor 19.00 do 19.25. 8to rubli papierowych 258.50—255-00 
Sto marek 117.80 do 117-90.

Ruoh pociągów kolejowych
wałny od 80 lipoa 1904 według azasu irodkowo-euro* 

pejskiego.
P rzych o d zą  do L w o w a :

Krakowa: 2.31*, 1 .3 0 ,  8 .4 0 * ,  6.00, 8.55, 5.40, 9.50* 
Rzesaowa : 10.20.

W  oj n a.
12 grudnia. Ostrzeliwanie floty w Por- 

dalej. „Sebastopol ‘
Tokio

cie Artura trwa dalej. „Sebastopol" chciał w yje­
chać z portu, w rócił jednak z drogi. Burza na mo­
rzu przeszkadza operacyom torpedowców. "Widocznie 
inne okręty rosyjskie są uszkodzone i usiłowano 
jeszcze tylko „Sebastopol" uratować.

Londyn 12 grudnia. Do Daily Mail donoszą 
z Tokio pod datą w czorajszą: Podług nieurzędowej 
wiadomości, japońskie torpedowoe w nocy na 9 bm 
atakowały przy wjeżdzie do Portu Artura pancer-

Z
Z __
Z Podwołooayzk: (na dworzec główny): 2 .3 0 ,  <.40, 5 80 

10.20*; na Podaamoze: 2.1B , 7.20, 5.06, 10 02*.
Z Tarnopola: 8.25* (nz dw. gł.) 8.04* nz Podzamcze,
Z Ozerniowiec: 12 -20 .* , 1 .4 0 , 8.10, 5.50, 9-10*.
Z Kołomyi i Stanizławowa: 8.10, 11.25.
Ze Stryja: 7.45, 10.02, 1.10, 4.86. 10.40*.
Z Rawy i Sokala: 5.08, 7.80.
Z Jaworowa: 8.20, 4.45.
Z Sambora : 8‘00, 10-00*.

O dchodzą ze  Lw ow a :
Do Krakowa: 1 2 .4 3 * , 8 .2 3 ,  2 .3 5 ,  4.10*, 8.65, 6.20*, 10. 5 
Do Rsezzowz- 8.80.
Do Podwołoozyzk z dwaroa głównego: 1 .3 5 , 6.80, 9* -

11.—*; z Podzamcza: 2 0 9 ,  6.48, 9.21®, 11.24 
Do Tarnopola: 10.85 z dw, głównego, 10,62 z Podzamo a 
Do Czerniewice: 2 .31*, 2 .4 5 ,  6.20, 10.45, 10.42*.
Do Stryja: 6.45, 9.10, 8.06, 6.40*, 11.06*.
Do Rawy i Sokala l 10.50, 7.05*, 11.10+ (kaśdej niedzieli). 
Do Jaw orow a: 6.60, 6.48.
Do Sambora: 9-25, 3-40.
Do K ołom yi i Zydaczowa: 5.56.
Do Przemyśla, Ohyrowa. Zagórza: 10.06*.

U w aga. Pociągi potpieszne drukowane są literami 
tłuitem i; pooiągi nocne oznaczone ią gwiazdką. Pora n o ­
żna liozy zią od godz, 6 wieozór do 6 min. 59 rano.



4 PRZEGLĄD z dum 11 Grudnia 1904.

Kobieta o silnej woli.
(Z  niemieckiego)

(Ciąg dalszy). ,

— To niepodobna! — jąknęłam. — Jak mo­
głaś zgodzić się na to, Anno Maryo ? Jak mo­
głaś ją pozostawić w domu nieżonatego czło­
wieka? To źle, to nieszlachetnie z twojej stro­
ny ! Byłaś dotąd tak uważającą, tak surową 
nawet w przestrzeganiu niezbędnych form przy­
zwoitości ! Powinnaś była ją przywieźć, zabrać 
razem z tą czarownicą, zamiast narażać się na 
słuszne i zasłużone wyrzuty!

Mówiłam w gniewnem uniesieniu, pod 
wpływem oburzenia i obawy, nie zważając, że 
Anna Marya patrzy na mnie wzrokiem zdzi­

45) wionym.
— Iza jest tak chora, że niepodobna było 

przewozić jej tutaj — odparła. — Nie wiem, 
czy zniosłaby tę drogę. A Zuzanna szlocha gło­
śno i spazmuje, rwie włosy i nie da się oderwać 
od jej łóżka. Nie miałam zresztą prawa ani ser­
ca rozłączać ich w takiej chw ili; bądź co bądź, 
Iza jest jej bliższą niż my wszyscy i nie przyszło 
mi nawet na myśl, aby względy etykiety obo­
wiązywały w podobnym wypadku.

Jej ton spokojny oddziałał na mnie do­
broczynnie, spostrzegłam też wreszcie, jak zmę­
czona i blada powróoiła z tej podróży. Jasne 
włosy, rozsypane nieporządnie, spadały jej na 
białe ozoło i ciemno-zieloną suknię, oczy były 
przygasłe i zaczerwienione, a usta drgały jakby 
od płaczu hamowanego.

— Biedaczko! — zawołałam ze współozuoiem, 
ujmując jej bezwładne ręce. — Przebacz mi, że

cię witam wyrzutami; nie pomyślałam, coś tam 
przeszła.

Pozostawiła rękę w mojej dłoni, lecz spu­
szczonych powiek nie podniosła.

— Nio mi nie jest — odparła cicho — tylko... 
boli patrzeć na ludzką nędzę i nieszczęście. 
O, ciociu, to straszne ! Życie ludzkie padło ofia­
rą rozszalałego żywiołu.

Powiedziała to dziwnie martwym i bez­
dźwięcznym głosem, a po krótkiem milczeniu 
ciągnęła dalej:

— Mogło być gorzej jeszcze. Stary wieśniak, 
aby wyprowadzić krowę, wszedł do palącej się 
obory i zginął przywalony płonącemi belkami; 
synowę jego, która się za nim rzuciła, Sttlrmer 
wyniósł szozęśliwie z płomieni, ale niewiele 
brakowało, aby w nioh zginęli oboje. Spadająca 
krokiew zraniła mu ramię.

Umilkła, jak gdyby zabrakło jej oddechu,

i usłyszałam znowu ten dźwięk szczególny tłu­
mionego łkania, który się czasem wydzierał 
z jej piersi, choć oczy miała suche, a ruchy 
spokojne. Pamiętałam go jeszoze z czasów jej 
dzieciństwa, kiedy siłą upartej woli wstrzymy­
wała łzy i płacz głośny.

Ścisnęłam mocniej jej dłoń rozpaloną i 
wzruszona patrzyłam na twarz bladą i pierś 
podnoszącą się i opadającą gwałtownie.

— Szlachetne, gorące serce! — szepnęłam.— 
Zawsze ten sam, jednakowy. Dzięki Bogu, że 
go ocalił Swoją wszechmocną opieką!

Anna Marya milczała, i ja także, i długo 
siedziałyśmy tak obie, pogrążone we własnych 
myślach. Świece wypaliły się w liohtarzaoh 
i migotliwym blaskiem raziły zmęczone oozy, 
zegar na konsoloe głośniej chodził swoim ru­
chem monotonnym.

— O, jakże chętnie przycisnęłabym do serca

to czyste, kochające dziewczę, jakżebym chę­
tnie powiedziała:

— Zaufaj mi, Anno Maryo, jeszoze nie za pó­
źno ! Wiem, że go kochasz, wiem to nakoniec
niezawodnie, jeszcze nie za późno, Anno Maryo!

Ale czyż mogłam ? Nie dała mi nigdy do 
tego najmniejszego prawa, nie powierzyła mi 
nigdy uczuć, które kryła w głębi serca, na ja- 
kiejże więc zasadzie mogłam odwołać się do 
nich ? O, gdyby przyszła sama z tern zwierze­
niem, gdyby podzieliła się ze mną cierpieniem, 
przekonałaby się wtedy, o ile lżej dźwigać cię­
żar wspólnemi siłami!

— Drogie dziecko! — szepnęłam tylko, ser­
decznie ściskając jej rękę. Ona zbudziła się na­
gle, jak z głębokiego uśpienia, i energicznym 
ruchem odgarnęła włosy bezładnie spadające 
na ozoło.

(Ciąg dalszy nastąpi)

J e d w a b  b a l o w y  61) et.
— do rtr. 11-85 za metr — jakoteż zawsze najnowszy czarny, biały i kolorowy „jedwab Henneberga" od 60 centów do złr.

11.85 za metr — gładki, w pasks’ wzorzysty, adamaszki i t. d.
Jedwabne adamaszki od 85  ot —zł. 11.80 I edwab balowy od 6 0  c t.—zł. 11.35
Jedwabne suknie bastowe „ zł. 9 .9 0 —zł.43.25 Jedwab na wyprawę „ 6 0  ot.—zł 11.35
Jedwab Fulard „ 6 0  ct.—zł. 3 7 0  | Jedwab na bluzki „ 6 0  ct.—zł. 11.35

za metr franco i już oclony do domn. W zory odwrotną pocztą. — Podwójno porto do Szwajcaryi

Fabryka jedwabiu Henneberg, Ilirich.

t
L e o n a r d  M a r i n g e

b yły  w ła ś c ic ie l d ó b r ziem skich
nanął w Pann dnia 11 go grudnia ISO! roku, zaopatrzony św. Sa­

kramentami, przeżywały lat 84.
W  smutku nieutulona rodzina zaprasza krewnych, przyjaoiół 

i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie dnia 18. b. 
m. o godz. 8-ciej po południu z domn żałoby ulica Długosza 1. 20 
na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 11. grndnia 1901.

„CONCORDIA" A. Karkowski, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

Kajetan Bohdanowicz
usnął w Panu po długich a ciężkich cierpieniaoh, dnia 10. grudnia 

1904 r., zaopatrzony św. Sakramentami, w 76 roku życia.
W  smutku pozostała żona, córka i Bcdzina zapraszają kre­

wnych, p r z y ja c ił i zu a jo -yoh  na obrząd pcgrzebowy, który się od­
będzie w poniedziałek dnia 12. g r a n ia  1904 r., o godzinie 8, po po­
łudniu z domn żałoby przy ul. Zyblikiewicza 1. 42 na cmentarz Ł y­
czakowski.

Lwów, dnia 10. grudnia 1904.

„CONCORDIA" A. Karkowski. Lwów ul Sobieskiego 1. ł 0

Z Smorolów

Joanna H o n h e i s e r
saopatrzona iw Sakramentami, usnęła w Panu po długich a oiężkicb 

cierpieniach, dnia l i  go grudnia 1904 roku, w 26. roku żyoia.
W nieutulonym żalu pogrążony mąż z synkiem zaprasz' kre 

wnycn, przyjaciół i znajomych na obrząd pogrzebowy, który się od- 
będzi j we wtorek dnia 18 grud ia 1904 r., o godz, w pól do 4 tej 
po południu z domu żałoby przy ul. św. Zofii 1. 8 na omentsrz 
Łyczakowski.

Lwów, dnia 11 grudnia 1904.
„CONCORDIA" A. Kurkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

N o w o ś ć ! Nowość 1

K A W A  P A L O N A
z; własnego parowego palenia 

codziennie świeżo palona!
=  1 « »  n s i  = = =

Sciiie rodług sasad h y g le n y ,  zapomoaą g o r ą c e g o  p o w ie t r z a  — zna­
komita w smaku i aromacie — ood.ień świeżo palouat 
V, kilo kawy palone Melange Nr. I. — Z łr- 70 ot

Nr. H. -  ,  90 ,
Nr. III 1 „ 10 „
Nr. rY. 1 „ 20 ,

tfelange cesarska Nr. V, l „ 40 „
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zalety iż 

zachow uje znakozzłtą a r o n ie  
czysty  de lika tny  sm ak, 
n ajw iększą  w ydolność, 

z tej przyozyny znacznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w mny 
sposób.

Kawa palona pakowana w woreozkach pergaminowych w wadze i,
*/., ’ / .  i V. kilo.

P o le e a  handel h erb a ty  i kaw y

E D M U N D A  E I E D L a
u lica  T e a tra ln a  3 , n ap rzec iw  K a ted ry .

Z najwyższego polecę Ja c. i k. Apostolskiej Mości

XXXVI c. i k. Państwowa loterya
dla cywilnych -  dobroczynnych celów anstryackiej połow y.

Ta pieniężna loterya
jedyna w Austryi prawnie dozwolona 

zawiera 1 8 . 4 3 5  w y g r a n y c h  g o t ó w k ą  o g ó l n e j  
w a r t o ś c i  5 1 2 . 0 8 0  k o r o n .

G - ł ó w n a  • ^ 7 ‘ 3 7 - g ' r a . n . a ,  w y n o s i :

2 0 0 .0 0 0  koron gotówką
Główne ciągnienie nieodwołalnie 15 G ru tll lia  1904. 

Jeden los kosztuje 4  korony 
Losy można nabyć w oddziale państwowej loteryi Wie­

deń, U l: Yordere Zollamtstrasse 7, w loteryjnych kolekturach, 
trafikaoh tytoniu, w urzędach podatkowyoh, pocztowych, tele­
graficznych i kolejowych, w kantorach zmian. Plany gry dla 
tych, co zakupili losy bezpłatnie.

F r . B arań sk i.

W  dzień Bożego Narodzenia.
Układ na fortepian i do śpiewu.

Część X. — Część XX Słowa.
Cena K . 2 .  K arto n  K . 2  6 0 ,z  przes. pod opaską  o 4 5  hal. d rożej.
Niniejszy zbiór kolęd jest jedynym w swoim rodzaju i najbogatszym co do mu­

zyki i pieśni. Zawiera muzykę do 50 melodyi oraz tekst 67 kolęd.

Nakład Księgarni Polskiej li Połanieckiego
we Lwowie, ul. Akademicka 2/A.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

? D robne og łoszen ia

t Po cenach 
•
O  redakoyjuych ogłoszenia do wzzyst- 

kioh bez wyjątku dzienników, 
Iw ow skleh  , k rako w sk ich  , 
w arszaw skich , w iedeńskich , 
czeskich , fran cu zklch  ect., 
czasopism fzobowych miejscowych, _ 
zamiejscowych 1 zagranicznych, za- m  
mówienia na klizze i rysunki do 

ogłoszeń, prenum eratą  n a  
w szelk ie  pism a  

przyjmuje

Ajenoja dzienników i ogł«szefi
•  Sokołowskiego
j  w« Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 
ap Kosztorysy gratis. J

N ow ość! M iód  w  p la s tra c h ! 1.
klgr. 8 kor. be* opłaty portowej. W ybor­
ny miód deserowy kuraeyjny w 5 klgr. 
blassankach k. 6*60 fr: Miód ten wysy­
łam także darmo za wyświadczenie mi 
pewnej małej grzeczności, która m c nie 
kosztuje, bliżej listownie. Darmo broszur­
ki dr. Ciesielskiego o miodzie, żądajcie, 
warto przeczytać. P . K orzen iew icz, 
em naucz. Iwanczany p.

C odziennie świeże znakomita masło
des rowe po sniionyob cenach do naby 
cia tylko w handlu Leonarda Soleokiego 
Lwów, Bztoregs 2.

P ie rn ik i do wód mineralnyoh bardso 
skuteesne. W yborne ciastka pączki po 
8 centy. Strno e, ciasta, torty świątecsns,

Lwów, Fredry.
P o d a rk i d la  d z ie c i!

Osytanie w zabawie.
Historya polska.

M a ry l B ie lsk ie j
Pierwsza książka polskiego dzieoięoia.
S u ka  czystej krwi Bernharda, dwule 

tnia, zaraz do sprzedania Błotna 12.
Ekonom  młody, energiczny, żonaty, 

dobry gospodarz poszukuje zmiany po­
sady ud 1/1 lub 1/2 1905 poste rest. 1“  
Bukaozowce.

Próba nie zaszko d zi: Kto naj­
dalej do 15 grudnia 1904: nadeśln pod 
adresem Redakcya „Dźwigni", Lwów 1 
K. 20 h. jako próbną prenumeratę „Dźwi­
gni" łącznie ■ barwn e illustrowanemi 
„Lotnemi Listkami" na I  kwartał 1905 
— ten otrzyma Nry tych pism grudnio­
we oraz powieść Zawernego, popularyzu­
jącą tajem nice p rzy ro d y , jako bez­

płatny dodatek.

f  P ry w
4 I » M

Doskonale odtłuszcza i odkaża skórę, I 
z&p ibiega wypadaniu włosów — wzma- 5 
onia ich porost. Do nabycia w za ,o 
bniejszych aptekach, Jrogueryaeh i 
składach per/ m. G łó w n e  S k ł a d y :  
we Lwowie Hay, M lk o la s c h ; w 

Krakowie: Ftelm.

Bajecznie
tanio!

P ry w a tn e  doniesienia

Zupełna wysprzedaż
bardzo tanio

A. Krzysztofowicz
Lwów, H' tel Georgea.

1 8- klanka do wody z białego 
szkła pierwszej sorty ty lko  4 */j 
ct. tnzin 5 4  ct.

1 szklanka do wody z paskiem ma­
towym 6  ct., tuzin 7 2  ct.

1 kieizzek do wina 12 ot., tu
sin 1.44.

1 kieliszek do wódki 9  c L  tu­
zin 1 0 8 .

I karafka do wody 3 5  ot 
1 garnitur kompotowy na 6 osób

ty lko  1 3 5 .
1 serwis do herbaty na 8 osób

ty lko  2 *30 .
1 s-rwin szklanny na 6 osób ty l 

ko 1 9 0 .
1 kompletny serwis porcelanowy,

< »toł -wy, biały na 8 osób ty l 
ko 4  4 5  
1 kompletny serwis porcelanowy 
stołowy s dekoraeyą w kwiaty 
na 6 osób ty lko  8  8 0

Powyżsse przedmioty nabywać można w 
powszechnie z taniości i dobroci snanem 
źródle dla porcelany i szkła t. j .  w 

handlu
M D
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Bank austryacko-węgierski
Przy losowaniu odbytem dnia 5 grudnia 1904 r. wyloso­

wano :
4 %  owych listów zastawnych, umarzalnych w 4 0 ]/2 latach X. 3 ,9 7 6 .6 0 0  
i 4 % -o w y c h  listów zastawnych, umarzalnych w 5 0  latach X. 9 ,102 .600 .

Przez to ciągnienie zostały wylosowane Wszystkie 4 ° /0-owe listy zastawne,. 
umarzalne w 4 0  i /s  latach.

Wylosowane dnia 5 grudnia 1904 r. listy zastawne wypłacane będą począwszy od 
1 kwietnia 1905 r. w kasie hipoteczno-kredytowej banku austryaeko-węg.erskiego 
w Wiedniu i we wszystkich zakładach banku.

Spis numerów listów zastawnych, wyciągniętych dnia 5 grudnia b. r., jakoteż 
niepodniesionych jeszcze z poprzednich ciągnień 4-procentowych listów zastawnych, wydają 
na żądanie wymieniona kasa i wszystkie zakłady banku bezpłatnie.

Odsetkowanie wylosowanych listów zastawnych ustaje z terminem kuponu, który po 
odnośnem losowaniu bezpośrednio następuje, przeto względem listów zastawnych wylosowa­
nych dnia 5 grudnia b. r. z dniem 1 kwietnia 1905 r.

Wiedeń, dnia 5 grudnia 1904.

BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI.
B i l i ń s k i

gubernator.
PrangerSuess

generalny radzca.

o. k. nadwornego dostawcy

Lwów, pl. Maryacki I. 10.
(dawniej Trybunalska).

SSłSUSSThSSSS: Sfe-ss?.! SSLSLEŁIi
szki d ek o rac y jn e , re sz tk i m ate- 

ry a łó w  jedw abnych.

Masło I. deserowe
codziennie świeże deserowe masło netto 
9 fantów za 11 K. — wysyła franco za p o ­
braniem pocztowem, Za najlepszą obsłu 

gę ręozę.

Antoni Drobner
Brzesko, Galioya.

S k ó r y
przepyszną im itacyę

jako jedyne raoyonalne

obi ci e  na
meble i siedzenia powozowe

w kolorach modnych 
poleca

Alojzy Hubner
w e Lw ow ie.

Uwagi godne
W tym roku śliwki i powidła bośuiaokie 
są wyborowe i znacznie tańsze jak w prze­
szłych latach, zarazem polaoam towary
kolonialne południowe i konser­
wy, wyroby kiełbas i pasztetów 
węgierskich, słoniny, smalcu 

sadła.
Wina węgierskie w cenach umiarkowa­

nych Cennik wysyłam franco.

Tomasz Gurowicz
B udapeszt.

nalskiwj został zupełnie'*winięty i prze 
niesiony do nowego lokalu przy plaou 
Maryaokim!

Obszarom dworskim
Waselinę żółtą i czarną, najlepszy 
środek do konserwowania skóry, u- 
przęży, obówia, pasów, metali etc. 

poleca w puszkach blaszanych a
i Hg._____________ V, kg.

K. 140 K. 0-75
z puszkach 5 kg. za pobraniem pooztow.

Masło deserowe
najlepsze rozsyła codziennie świeże w 5-cio 
k ilow jćh  paczkach netto 9. funtów za 
f lr  5‘60. fran o za zaliczką, z gwaran- 

cyą najlepszej usługi.

Marya Laubowa
  w  B r z e s k u .________

Na gwiazdkę!
Prieśliozne kartonaże i najmodniejsze 
bombonierki napełnione wyborowymi cu­
krami deserowemi oraz karmelki i cu­
kierki ozdobae do ubierania drzewek 

poleca

Henryk Treter
w łaśc ic ie l p arow ej fa b ry k i cze ­
ko lad y  I cukrów  w e L w o w ie  ul. 

_______ K opern ika  I. 3 .

MEDAL.
Eiacownia tusznikarska

SZADKOWSKI &  KO PCZYŃ SK I
WE L W O W IE  -GW**

E l.B ern arfliiisR i l i c z f i a  3

Dla P. T. Właścicieli fabryk, ku 
pońw, Biur teohnioznyoh i t. d. 
nadaje się najlepiej do inserowania

V Przełomu
Tygodnik społeczny

d la  u r z ę d n l k ć w  pryw atnych  
w szelk ich  kateg o ry i

Ogłoszenia o róoz A dm ln ls tracy i 
(Lw ów, M lłko w sk leg o  2) przyjmuje 

wyłąoznio Biuro og łoneń  
81. S oko łow skiego  w e Lw ow ie ,

Pasaż Hausmana.

Ł yżw y
najnowszych systemów, norty (ski) 
norwegskie, latarnie acestylenowe rę­
czne i powozowe, przybory do szer­

mierki, poleca najtaniej
W. Łukasiewicz

handel towarów sportowych we Lwo­
wie. ni. Akademicka 1, 26

generalny sekretarz.

M v < > / *-

* X % S < 0 .

K. 5 00

„ E L A S  K“
K ra jo w a  fab ryb a  czem id ła  i sm a­

ró w  w  Jaśle.

Wykonuje najtaniej
wszelkie r o jo ty  rytownicze, pieczę- 
tarstwo i cyzelerstwo. Własny .wyrób 

stampil

kauczukowych i metalowych.
Grawury na metalu i drogich kamie­
niach. Monogramy, herby i guziki do 
uprzęży i liberyi. Szyldy — rytowane 
i lane, tablice z blaohy prasowane 
dla straży i asekuraoyjnyoh towa­
rzystw. Marki początkowe, znaki 
do wypalania z żelaza i blaszki szpnn- 
towe. Skład d ru karń  kauczukowych 

i różnych farb.
A rt. Z a k ła d  ry to w n iczy

A. ZIGMANNA
we Lwowie 

14 ul Sykstuska  14.

Centralne ogrzewania i wentyiaeye
wszelkich systemów,

Wodociągi i kanalizacye
— —  klozety, tesianki teinie, meohanio/ne, pralnie i Nuasarnia, .1.. .

o ś w i e t l e n i a  g a z o w e
projektują i wykonują

I  Inź. LEONARD NITSCH i Spółka
Biuro tachniozne i Zakład instalacyjny 

w Krakowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 381
Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze poleceniu.

Ś w ieże  R yb y
morskie, rzeczne i żywe stawowe

t olaoam w bieżącym tygodniu i na W ig i l ie
Łapacze drobne 4 do 8 zztuk na kilo . . po 40 ct.

„ duże od 2 do 5-kilowe sztuki po 55 et.
„ islandzkie szlachetne od 1 — D /i b ilo  po 7-‘> ot.

Kabljony bez głow y od B do 5 kilogramów o 60 ot.
Łososie „ „ „ 3 do 6 „ po -0  ot.
Fląderki (Schollen) od l/i d ° D/a „ P° 10 ot.
Ozorowoe (Rothzunge) od 4/ a do l*/i „ po 90 ot,
&»lea (Seeznnge) od */i do l od 2 T0 do 8 ’ —
Turboty (Steinbnttei od 1 do 2 „ 1 50 więkzie 2 20

R yb y  rze czn e  bite.
Szczupaki od , / 1 do l*/2 kilograma po 80 ct.
Karpie około 1 „ . p o  80 ot.
Sandacze od 1 „ 4 „ . 1'2U ot.
Łososie od 8 „ 5  „ 2 — ct.

R yb y  żyw e  staw ow e.
Liny od 1 do 2 kilogramów od 1 -20 do 140 
Karpie od 1 do 4 „ od l -20 do 1‘40
Szczupaki 2 do 5 B od 1"40 do 1‘80

Ponieważ i poozta w tygodniu przedświątecznym będzie przecią­
żona posyłkami, należy termin dostawy o lfden dzień weześriej oznaczyć i 
upraszamy o wczesna zamówienia szczególnie na szlachetne gatunki ryb.

Handel ST. MARKIEWICZA, Lwów, Rynek I. 41
Filialny sktad w Przemyślu ul. Jagiellońska J. 19.
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Rok założenia 1789.
W łasnego wyrobu

H =

łó ż k a  uniwersalne z materacem  i
na sprężynach

z rośliny morskie)
(a nie hyblówek. jak gdzie indziej) po
Zł 15, 16, 18 5 0 , I 2 0 , polecam rów- 
Inież Łóżka dla służby po złr. i, 7-50 

i  8 50 i t. p.
A R T U R  B A R T O S Z

[komisowy Skład przeróżnych mebli żela­
znych i t. p L w ó w , plac Maryacki 1 7, 

róg Koporn ka.

- T u z u r  ~ 1 a

H =

Jana Ihnatowicza 
giwdriją K re m  o g ó rk o w y

do upiększenia i wydelikacenia twarzy 
Cena 1 k.

W e Lw ow ie, ul. S yks tuska  I 2 3  I pl M a ry a c k i 11. 
K rakó w , Sukienn ice  2 0 ;  P rzem yśl, ul. M ic k ie w ic z a  11.

U

Najpiękniejsza i najtrwalsza w 5-ciu odcieniach. Pudełko wystarczające na 
dnży pokój Kor. 2. poleca Jedyna krajowa fabryka świec woskowych

F ryderyk  Schubuth i Ska
Lwów, Bynek 45.

Na prowincyi do nabycia w handlach korzennych.

The Russo japanese War
oryginalne japońskie wydawnictwo o wojnie obecnej w języku angielskim, z ilu- 

straeyami zwyczajnemi litografiami i drzeworytami.

__________Zeszyt I. K 5.__________
Polecam również kartę  fotograficzną okolic 

Portu A rtu ra  i Oalnego po Kor. 1*50.
$ t .  S o k o ł o w s k i

B iuro  dzienników  i o g ło s z e ń  Lw ów , P a s a ż  Hausm ana O.

R e d a k to r odp ow ied zia ln y . W a c f S W  M a s ł o w s k i . Pap ie r z fa b ry k i Czerlańakiej. Z  d ru k a rn i EL W in ia rz a


